
Itfiti w ito n  ilKEitas rFUsnia Lwów, środa (6 lipca 1930 Rok XII

LUDO
i l V -

W  3 ^ ® '

■ y * r

Q £Q A !t  POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

K
Y

C E N A  P R E N U M E R A T Y :
We Lwow ie m ie s ię c z n ie .................................. a£ i ’00
z  dostawą do d o m u ...............................................   S'50
na p r o w i n c j i .................................. , . . . „ S.60
za g r a n i c ą  „ 8*00

i m  sojsi. i  śiiiij Palii,

g r o s z y
R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C JA : Lwów, ul. Sykstcska 21. Telefon w dzień Nr. 24, od godz. 6-tej wieczór drukarnia Nr. 4-96

NAKŁ.: LUO. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD. Czek P. K. 0 nr. 142.176 REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER.

]ak bebesowcy „urzędują** w Kasach Chorych.
Pijaństwo w czasie urzędowania. —  Niemoralne prowadzenie się.

Terror wobec pracowników.
W A R SZ A W A , 14 lipca (Tel. w ł.) .  

W  związku z nadużyciami w w arszaw ­
skiej Kasie chorych, w  rezultacie których 
został osadzony w  więzieniu pod za rzu­
tem  defraudacji pracownik Kasy chorych, 
Kwiatkowski, o d b y ła  się w  ubieg łym  ty ­
godniu  rozpraw a dyscyplinarna p rze­
ciwko 15 pracownikom  Kasy.

O skarżonym  zarzucano: naczelnikowi 
wydz. egzek. Ględzińskiemu oraz Z ió łk o w ­
skiemu (obydwaj bebesow cy) — bezczyn­
ność w  urzędow aniu  oraz niedopatrzenie. 
Szczególnie Ziółkowskiem u, k tóry  jest z 
ramienia BBS. wiceprezesem Rady m iej­
skiej, zarzucano, że jako prezes kom i­
tetu  egzekucyjnego daw ał z ły  przykład, 
będąc wielokrotnie  podczas urzędow ania

pijanym, że dem oralizował pracowników 
przez złe prow adzenie  się moralne, w resz­
cie, że s to sow ał te r ro r  w obec pracow ni­
ków  i nie inkasował mimo, że miał o- 
bowiązek inkasowania pieniędzy razem z 
Kwiatkowskim.

W  wyniku dochodzenia dyscyplinar­
nego , GIędziński został uwolniony, Z ió ł­
kowskiem u komisja udzieliła napom nie­
nie, 4 pracow ników  o trzym ało  naganę, 2 
naganę z w strzym aniem  aw ansu na pół 
roku, 1 — naganę i wstrzym anie aw ansu 
na dw a lata.

Niezwykle niski w ym iar  kary w y w o ­
ła ł  oburzenie w śród  pracowników.

W  komisji, na 5 sędziów, 3 by ło  
bebesowców. T o  m ówi sam o za siebie.

Uchwalenie ustawy antiftofumii- 
styczuej w  Finlantlji.

HELS1NGFORS, 14. 7. (Pat).  Izba 
D eputow anych  wyraziła  swą zgodę na 
żądanie rządu uwięzienia dw óch d ep u to ­
wanych komunistycznych, należących do 
komisji konstytucyjnej Izby, a u p ro w a­
dzonych n iedaw no przez lapowców..

Następnie Izba D eputow anych  przy­
ję ła  w drug iem  czytaniu rządow y projekt 
u s taw y o ochronie republiki. U staw a b ę ­
dzie obow iązyw ała  do końca 1933 r.

W reszcie Izba jednom yślnie przy ję ła  
rządow y pro jek t ustaw y o zmianie g m in ­
nej ordynacji wyborczej.

P . S Ł A W E K  W Y JE C H A Ł  D O  SPAŁY.
W A R SZ A W A , 14. 7. (Pat.). Prezes 

R ady Min. W alery  Sław ek udał się dziś 
sam ochodem  do Spały, gdzie przebyw a 
Prezyden t Rzplitej.

Miejsce olbrzymiej katastrofy
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Na międzynarodowej arenie.
W  polityce europejskie j w  ostatnich 

dniach nibyto cisza okresu  wakacyjnego, 
ale równocześnie w konstelacji do tych ­
czasow ego uk ładu  s tosunków  politycznych 
zaobserw ow ać się dają pew ne ruchy. Na 
powierzchni pozornego  spokoju  ukazują 
się fale dyplomatycznych machinacyj, k tó ­
re budzić muszą ogólną czujność i uwagę.

P rzed  kilkunastu dniami byliśmy św iad ­
kami silnego napięcia s tosunków  włosko- 
francuskich. W łosi specjalnie stawiali k on ­
flikt w ten sposób, iż nie da się on w  d r o ­
dze pokojow ej rozstrzygnąć. — Francja 
z miejsca odpow iedzia ła  olbrzymiemi 
zbrojeniami. N astąp iło  nie w iadom o na 
jak d łu g o  odprężenie. Ale jedno jest p ew ­
ne, iż na zbrdjenia francuskie W łosi nie 
odpowiedzą... rozbrojeniem.

Ewajcucja N adrenji wzmocniła pozy­
cję Niemiec, ale równocześnie podnieciła 
ich 'apetyty. Spraw a rewizji granic w scho­
dnich w ysunięta została ze wzmożoną si­
łą. Istota obecnej polityki zagranicznej 
Niemiec streszcza się dziś do dwóch za­
gadn ień : jaknajmniej płacić o dszkodow a­
nia wojenne i jaknajprędzej załatwić g r a ­
nice wschodnie. T em p o  dotychczasowych 
sukcesów politycznych pozw ala im w ie­
rzyć w możliwość zrealizowania tych p la­
nów.

Polska polityka zagraniczna od kilku 
miesięcy straciła swoją daw ną p rze jrzy­
stość, jest niejasna, bodaj pogm atw ana 
Dotychczasowe więzy z Francją zos ta ły  
rozli^źnione. Zbliżenie się do  W łoch  au to ­
matycznie m usiało  oddalić polską politykę 
zagrań, od  francuskiej. D roga  tej polityki 
wiedzie niekiedy obecnie do Paryża przez 
Rzym — w  pojęciu orjentacji politycznej.

W ło ch y  coraz więcej zaprzątają u w a­
gę Europy. W walce o sw oje cele poli­
tyczne W ło ch o m  chodzi o pozyskanie jak- 
największej liczby sojuszników. P osun ię ­
cia włoskie, wskazują, iż M ussoliniemu roi 
się utw orzenie bloku państw  od Helsing- 
forsu  do Rzymu. P rzem aw ia za tern wiele 
m o m en tó w : ugrun tow an ie  w p ły w ó w  w  Al- 
banji, sym patje  z W ęgram i,  serdeczne s to ­
sunki z Austrją, nawiązanie bliższych s to ­
sunków  z Polską, k tóra  z kolei posiada 
w p ły w  na Rum unję, Łotw ę, Estonję i 
Finlandję. Taki kęs w  postaci o lbrzym ie­
go  pasa europejsk iego  jest nie do p o g a r ­
dzenia.

Ale na tem  nie koniec. Ostatnio W ło ­
chy zaczęły zalecać się do Niemiec, p rze ­
bąkiwano o jakiejś propozycji sojuszu 
w łosko-niem ieckiego, ale N iem cy m iały  ją 
stanowczo odrzucić. Rzecz prosta ,  iż plan 
ten był sk ierow any przeciwko Francji.

Tym czasem  w stosunkach francusko- 
niem. dokonało  się pew ne przesunięcie. 
Francja usiłu je  zbliżyć się do Niemiec. 
P otrzebne to  jej widocznie ze względu 
na jej s tosunek  do W łoch . O statnio zna­
lazło to  naw et wyraz  zewnętrzny. Stojący 
blisko Brianda znany dziennikarz franc. 
Sauerw ein  w „M atin"  daf Niemcom do 
zrozumienia, iż tylko Francja m o g łab y  
ich poprzeć finansow o i politycznie, a n a ­

w et p o p ar łab y  w  dążeniu ;do p rzy w ró ­
cenia w  granicach możliwości N iemcom 
„ciągłości ich kom unikacji"  z Prusam i 
W sch.

O ferta  Sauerweina w yw oła ła  n iezw y­
kłe zainteresowanie i odpow iedni o d ­
dźwięk. W  Polsce niepokój, w  Niemczech 
alarm radości. Sauerwein, interpelow any 
o bliższe informacje, dotyczące jego a r ty ­
kułu , wycofuje się niezręcznie. Sam fakt, 
iż we Francji poruszono sp raw ę k o ry ta ­
rza pod kątem in teresów  niem. m ówi b a r ­
dzo wiele.

Z powyższych zestawień wynika, że

w świecie dyplom atycznym  jest sezon 
w całej pełni. N iepokój budzi w obozie 
polskiej demokracji niejasność naszej p o ­
lityki zagrań. Sejm zamknięty i niema 
możności bliższego poinform ow ania  się i 
om ów ienia ostatnich w ypadków  w  p o ­
lityce europejskiej. Społeczeństwo polskie 
skazane jest tylko na prasę i dom ysły , 
a to  nie przyczynia się do uspokojenia 
um ysłów . Posunięcia naszej polityki za­
granicznej otoczone p'4 tajemnicą, p o ­
dobnie, jak cały system  rządów  w ew n ętrz ­
nych w państwie. A rządy, nie mające 
m ocnego oparcia w w łasnym  kraju, nie 
m ogą budzić zaufania na terenie m iędzy­
narodow ym . Grozi też Polsce izolacja 
w obecnej grze dyplomatycznej.*

F  poszukiwaniu „zdrajców stanu".
O rgan  defenzywy sanacyjnej, ajencja 

„ I sk ra "  inform uje prasę p ro rządow ą, że 
śledztwo p row adzone  przeciw uczestnikom 
kongresu  k rakow skiego  ma na celu u s ta ­
lenie zbrodni „zdrady  s tanu" .

Pow iada dalej owa „ Isk ra" ,  że śledz­
tw o  p row adzone jest z wielkim m ozołem , 
gdyż przyw ódcy party jni na przekór 
wszelkim zarządzeniom w ładz p ań s tw o ­
wych p row adzą  dalej sw ą destrukcyjną 
robotę i s tara ją  się wszelkimi sposobam i 
zatrzeć ślady swoich przem ów ień  i w y ­
stąpień publicznych.

P rzyk ładem  tej destrukcyjnej roboty  
jest okólnik rozesłany przez sekretarja t  
generalny  CKW . PPS. z 7 lipca b. r., 
k tóry  w  toku dochodzeń sądow ych p o ja ­
wił się podpisany  przez pos. Pużaka.

Sekre tarja t  generalny, przesyłając lo ­
kalnym kom ite tom  PPS . uchw aloną na 
kongresie  rezolucję, która, jak wiadom o, 
została przez w ładze cenzorskie skonfis­
kowana, nakazuje rozpowszechnianie tej

rezolucji w śród  ludności, a w  ostatnim 
ustępie zawiera następujące wezw.anie:

„Niechaj więc m im o ostrej cenzury 
Rządu, okólnik ten dotrze za waszem  p o ­
średnictw em  do najdalszych zakątków 
kraju, d o  chat i w arsztatów , budząc w szę­
dzie św iadom ość i go tow ość  do zwycię­
skiej walki o wolność i p raw o ludu p ra ­
cującego".

O okólniku tym  dow iadu jem y się d o ­
piero z „ Isk ry " ,  gdyż do Lwow a dotąd, 
nie zdoła ł  on dojść. Jeżeli przeto  okólnik 
taki rzeczywiście istnieje, to  zachodzi p y ­
tanie, jaką d rogą  dosta ła  g o  „ Isk ra" ,  gdy  
równocześnie nie dostają go interesowani. 
Czyżby poczta i jej tajemnica by ła  d o ­
stępna dla szpiegostw a sanacyjnego ?

W edle  naszych informacji p rzesłuch i­
wani przez policję uczestnicy kongregu 
przeważnie odm aw iają  zeznań, korzystając 
z p rzys ługu jącego  im prawa.

— O— tLmŚ
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Robotnicy Finlandii do robotników
całego świata.

zwę.
S o ic jia lp ty czn a  p a r t ja  !• in la n d j i  vM !la ta  o d e -  
która jiaśw jetla o stan ie  wypadki W Fin- 

landji. i «
,.Nicodr.o\VjCdkialpii ł:o i yka (komunistyczna 

ożywiła działalność faszyzmu finlandzkiego.’ .Jak­
kolwiek kom uniści finlandzcy nie zdblm są do 
obalenia usńcffi demokratycznego, to oparci o 
są^jcdnją Kosj^. (stają się źródlłein ataków na Ke- 
publikę i (Niepodległość. W,rogi nastrój antyko­
m unistyczny chłopów finlandzkich oparty n a- po ­
dłożu patrjolycznem wykorzystują reakcjoniści i 
stając, n a  cz-ele rui.hu przez wprowadzanie usta*  
Wyjątkowych usiłują utrwalić dyktaturę wrogą 
klasjc robolnjczej.

Finlandzka partja socjalistyczna oct pierwszej 
•hwjjj 3¥'zez (stałą i konsekwentną politykę uł 
trącała wpływy komunistyczne wśród robotników 
— Ijnlandzey fsoejpIjM będą jednak — płosi odez­
wa |z nieubłaganą konsekwencją zwalczali 
dążności reakcji odebrania praw klasie ro-
botnic.-ej'1.

O d e z W Ł  kończy (sję apelem dó solidarności 
międzynarodowego proletarjatu, który musi po- 
Ipirzcć isoejialistów I r la n d z k im  w* walce z nie­
bezpieczeństwem faszyzmu.

■Jak donoszą telegramy .socjaliści Wy(V)wie­
dza się iw1 parlam encie przeciw ustawom wyjąt­
kowym; ponieważ do przyjęcia tej ustawy wyma­
gana jest większość 5/6 głosów, pirzelo los rządu1 
Swjhufyruda zdlaje |sję, że jest przesądzonym.

26 KONGRES UNJI M IĘDZYPARLA­
M ENTARNEJ.

LO ND YN, 14. 7. (Pat.).  16 bm. o d ­
będzie się w Izbie L ordów  uroczyste o- 
twarcie  26. kongresu  Unji M iędzyparla­
m entarnej, k tó ry  trw ać będzie do 26 bm. 
W eźm ie w  nim udział 500 delegatów , re ­
prezentujących 31 par lam entów  świata. 
Anglja jest reprezentow ana przez 76 d e ­
legatów, Francja i Niemcy w ysła ły  po 
50 delegatów.

—o —
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Na międzynarodówce związków zawodowych.
W iedeńska „A rbeiter  Z e i tu n g "  p rzy ­

nosi w korespondencji z Sztokholmu cie­
kawe obrazki z M iędzynarodow ego  K on­
g resu  Zw. Zaw odow ych.

W  przeciwstawieniu do kongresu  
z 1924 w  W iedniu i z 1927 w  Paryżu 
o b rad y  kongresu  wolne by ły  od  spo rów  
i waśni, cechowała je natom iast pow aga 
i łączność, dając przez to  w yraz  potędze, 
jaką stanowią klasowe związki zaw odowe. 
M im o barw nej mozaiki wielkiej ilości ję ­
zyków, osobistości i in teresów  na p ie rw ­
szy plan w ysuw a się wielka wspólna wola 
i działanie m iędzynarodow ego  proleta- 
rjatu. ! J i

Na krześle prezydjalnem  Jouhaux , 
w ódz francuskich związków za w o d o w y ch ; 
Jouhaux , jego  silny g ło s  i rom antyczny 
patos dom inują w sali — jo u h a u x  to  za­
razem oficjalny reprezentan t robotniczy 
w Genewie, to dyplom ata  robotniczy. — 
Obok niego Niemiec Sassenbach i Belg 
Chevenel. i

Na ław ach  gości obok Fr. Adlera 
przedstawiciela M iędzynarodów ki Socjali­
stycznej, Erich Ollenbauer sekretarz  M ię­
dzynarodów ki M łodzieży i Albert T h o ­
m as dyrek to r  M iędzynarodow ego  Biura 
Pracy. i

O bok przedstawicieli delega tów  eu ro ­

pejskich siedzą w czerwonych fezach r e ­
prezentanci ludów wschodnich, tych n a r o ­
dów, k tóre  żyją nietylko w społecznym, 
ale i politycznym ucisku.

O to przedstawiciel egipskich robo tn i­
ków m ówi o straszliwej nędzy robotników  
rolnych we wsi egipskiej, delega t hinr 
duski o długim  dniu roboczym h indu­
skich niewolników robotniczych. Japoń­
czycy przez usta sw ego  delegata witają 
europejskich  robotników.

W ęzeł solidarności i b ra te rs tw a co­
raz silniej zawiązuje się między robotniczą 
Azją i Europą. Z radością witają w scho­
dni delegaci wniosek o  pow ołanie komisji 
m iędzynarodowej, która na miejscu w A- 
zji zbada stosunki robotnicze.

Przedstawiciele Australji i N ow ej Ze-
landji, budzą pow szechne za in te resow a­
nie, to  g ło sy  tych dwóch krajów , które 
w zdobyczach klasy robotniczej stoją dziś 
na p ierw szem  miejscu. W alka o 44 g o ­
dzinny tydzień pracy, to  spraw a przez 
nich daw no o s iąg n ię ta ; opow iadają  dele­
gaci robotniczy całego świata o swoich 
znojach i trudach , z wszystkich jednak 
mów .przebija walka „o w olnego  czło­
wieka w w olnym  now ym  u s tro ju " .

—o —

W ybory uzupełniające do Sejmu.
h inimalny udział wyborców.

Okręg Święciany.
W ILN O , 14. lipca (Pat).  W  niedzielę, 

dnia 13 bm. o d b y ły  się w ybory  uzupe ł­
niające do Sejmu w  o k ręgu  wyborczym  
Nr. 64, obejm ującym  4 pow iaty  woj. w i­
leńsko  - święciański, bracławski, dziśnień- 
ski i postawski.

Na 249.128 upraw nionych  g ło so w ało  
67.361 w yborców , czyli 27 proc.

Unieważniono 8.966 g łosów , o d d a ­
nych przeważnie na  fikcyjne listy nr. 13 
47, k tóre  by ły  wysunięte  przez komu- 
nizujący klub robotniczy t. zw. „Zm a- 
han je" .  Listy nr. 13 i 47 zostały  un ie­
ważnione z pow odu  braku przepisanej 
liczby w yborców .

W ażnych g ło só w  oddano  58.386. P o ­
szczególne listy o trzy m a ły :  Nr. 2 (PPS) 
6.601 g ł .  — 1 m and .;  Nr. 3 (W yzw.) 
5.404 g ł.  (bez m an d .) ;  Nr. 10 (Str. Chł.) 
21.642 gł. — 3 m and .;  Nr. 18 (BI. mniej, 
naród .)  12.385 — 1 m and .;  Nr. 24 (Str. 
nar.) 11.684 — 1 m andat.

Jako wvDrani wchodzą do Sejm u : 
ze Str. C hł.  adw okat w arszaw ski Hof- 
mok;l - Ostrowski, rolnik b. poseł Antoni 
Szapiel i j a n  Adamowicz, rolnik Z BI. 
mniejsz. nar. P aw e ł Kazuro, publicysta 
z. Wilna. Z listy P. P. S. na p ierw szem  
miejscu figuruje  tow . pos. P ławski. P o ­
nieważ posiada on m andat z listy p ań ­

stwowej, faktycznie więc jako poseł do 
Sejmu wchodzi tow . Fr. Stążewski, k o ­
lejarz z Wilna. \

Ze Str. N ar. P io tr  Kownacki, dzienni­
karz. )

O m eg Kowel.
KOW EL, 14. 7. (Pat.). W ynik w y ­

bo ró w  uzupełniających do Sejmu z ca­
łego  okręgu  w yborczego  Nr. 56 (pow ia­
ty :  kowelski, włodzimierski, horochow - 
ski i Iubomlski) przedstaw ia się jak n a ­
s tępuje : '

U praw nionych do g łosow an ia  225.716, 
o ddano  g ło só w  40.266, ważnych 39.021, 
unieważniono 1.245. 1

N a poszczególne listy p ad ło :  Nr. 18 
(BI. Mniejsz. Nar.)  10.390 g ł.  — '1 m an ­
dat. Nr. 36 (BI. Rob. - C h ł.)  28.502 gł. 
— 4 mand.

O gólna frekw encja mniejwięcej 18 proc. 
M andaty otrzym ali:  z listy nr. 18 Pod- 
horski Samuel, prawnik. Ż listy nr. 36: 
Steczko Andrzej, kowal z Balawy, Pajon 
kowski Andrzej, rolnik z Turzyc, Putko 
Michał z Lubyczy i Kopańczuk Filip z 
H o łodów .

i a ;- ! !
' W A R SZ A W A , 14 lipca (Tel. wł.).  

W  związku z wynikami w y b o ró w  dow ia­
du jem y się, że w połow ie bieżącego ty g o ­

dnia o trzym a państw ow a kom isja w ybor- 
tcza u rzędow e dane, dotyczące uzupe łn ia ją­
cych w y b o ró w  do Sejm u w okręgach Nr. 
56 — Kowel i Nr. 64 — Święciany.

Bezpośrednio po otrzym aniu tych d a ­
nych, a. inajpóźniej 19 bm. zbierze się 
państw , kom. wyborcza dla p rz ep ro w a­
dzenia zmian w  podziale m andatów  pose l­
skich z list państw ow ych.

O g ó łem  o d by ły  się uzupełniające w y ­
bory, na skutek unieważnienia po p rzed ­
nich w y borów  przez Sąd Najw., w n as tę ­
pujących ok ręgach :  22 — Sandomierz, 
33 — Gniezno, 62 — Lida, 56 — Kowel 
i 64 — Święciany.

Ostatnie protesty wyborcze 
przed Sąrteit? Najwyższym.

W A R SZ A W A , 14 lipca (Tel. wl.).  
Izba dla sp raw  w yborczych Sądu N a j­
wyższego o trzym ała  w ub. tygodniu  od 
sądów  okręgow ych  m ate r ja ły  związane 
z dodatkow em i dochodzeniam i zarządzo- 
nemi w sprawie skarg  w yborców  szeregu 
okręgów , które do tąd  nie zostały rozpa­
trzone.

Ostatnie sesje wyborcze Sądu Najw. 
odbędą  się w drugiej po łow ie sierpnia. 

—o—

K ALEN D AR Z DOBREJ 
G O S P O D Y N I . . .

L I P I E C
pozjomki, Iruskawki. róże, czereśnie, 

maliny, agrest j [morele
Robić konfitury, i  fsjoki, — słodkie, 

mocne, irwałe — ; dużo. Musi siarczyć 
na cały rok. Spiżarnia, puste słoje i 
butelki czekają....

Przypom inam y ,sezon sm ażenia konfitur, So­
lców, kompotów! z lirUskawek, czereśni, poziomek, 
róż, agrestu, .malin, porzeczek, moreli, wisien 
1 k P- i

114 TFIAR PO W O DZI W  KOREI.
SEOUL, 14. 7. (Pat).  Ostatn ie  p o ­

wodzie wyrządziły  pow ażne szkody na 
Korei oraz pociągnęły  liczne ofiary w lu­
dziach. 78 osób u tonęło , 36 zaginęło, 28 
zaś odniosło  rany. W  następstw ie p o w o ­
dzi, k tó ra  nawiedziła Koreę zachodnią 
tysiące osób pozostało  bez dachu.
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^ r u b a  r i i c l i u .
D ow iadu jem y się z jednego z w a r ­

szawskich pism sanacyjnych, że M iniste r­
s tw o Skarbu w ysła ło  inspektorów  d ep a r ­
tam entu  p oda tkow ego  do szeregu  Izb 
skarbow ych z poleceniem podniesienia 
w p ły w ó w  podatkow ych , które ostatnio 
wykazują tendencję  zniżkową.

W iąże się to  z wiadomością naszą 
z przed kilku dni o tern, że na prowincji 
daje się zauważyć wzmożenie egzekucji.

W e d łu g  pog łosek  inspektorom  w y ­
dano przed w yjazdem  dokładne polecenia 
i rozkazy, ile teren  każdej Izby sk a rb o ­
wej ma dostarczyć podatków .

P ism o to  dodaje od siebie uw agę, że 
takie ujęcie sp raw  podatkow ych przez d e ­
par tam en t jest zupełnie niesłuszne i p rze ­
czy zasadom  zdrowej polityki podatkow ej,  
w ed łu g  której w p ły w y  pow inny o dpow ia­
dać realnym dochodom  w zględnie obro- 

<m, a nie być określane zgóry  na pod- 
£ awie koniecznych budżetem  ujętych 

wot.
U w aga słuszna, lecz nie skierow ana 

od w łaściw ym  adresem . „D ep ar tam en t"  
st tylko w ykonaw cą rozkazów władzy  

, yższej. Bez wiedzy ministra skarbu, bez
— ii—— i^— i ^ M M j M M g ■ ni nn

Z aM czen ie  XVI zjazdu partji 
komunistycznej.

M O SKW A , 14 lipca (Pat).  W czoraj 
zakończył sw e o b ra d y  XVI zjazd partji 
komunistycznej. P rzed  zamknięciem zja­
zdu w yg łos i ł  dłuższą m ow ę Kalinin.

Pozatem  zjazd poleca centralnej k o ­
misji kontrolującej p rzeprow adzenie  za­
sadniczej likwidacji wszystkich instytu- 
cyj, k tórych  fo rm a została  przyjęta od 
system u kapitalistycznego. Na zjeździe o- 
g łoszono  również rezultat w yborów . Do 
centralnego kom ite tu  partji w ybrano  187

wiedzy rządu nie m ożnaby w ydaw ać t a ­
kich zarządzeń, godzących w p ro s t  w  egzy­
stencję opodatkow anych . Jeżeli w  tym  ro ­
ku doprow adzim y szczęśliwie do  tysiąca 
większych bankructw  w  Polsce, to w  zna­
cznym bardzo stopniu będzie to  zasługa... 
ś ruby  podatkow ej.

Rząd nie potrafi opanow ać sytuacji, 
p row adzi gospodarkę  z dnia na dzień, bez 
planu — a hasło  „d u rch h a lten "  — prze­
trzym ać! realizuje w ten sposób, że n a ­
ciska śrubę podatkow ą, aby  tylko z o b y ­
wateli wycisnąć jak najwięcej — aby  móc 
związać koniec z końcem. W szak w  ub. 
roku  przytaczano jako curiosum , oczy­
wiście ze s trony  opozycji, że dzięki śrubie 
podatkow ej w p łynę ło  do skarbu  państw a 
więcej pieniędzy, niż przew idyw ał b u ­
dżet !

W  tym  roku  śruba pracuje' jeszcze 
intensywniej, ale do czego to  d o p ro ­
wadzi ? ’

Jeżeli w  tem sam em  tempie będzie się 
dalej ściągało z obywateli podatki, to 
w  przyszłym  roku  nie będzie już może 
od  kogo po b ie rać?

—o —

członków, m iędzy innymi Bucharina, Ry- 
kow a i Tom skija , przyczem R yków  ró w ­
nież wszedł do politbiura.

STALIN PO ZO STAŁ SEKRETARZEM  
PARTJI.

M O SK W A , 14. 7. (Pat) .  P lenum  cen­
tra lnego  komitetu, w ybranego  przez XVI 
kongres  partji  komunistycznej, w ybra ło  
na sw em  pierw szem  posiedzeniu b iuro  p o ­
lityczne kom ite tu  (Politb iuro), w  składzie 
nas tępu jącym : Stalin, Kagamowicz, Mo- 
ło tow , Kalinin, W oroszy łow , Kirów, Kul- 
byszew, Rudzurak i Kossiow, zaś jako za­

stępców  członków P o li tb iu ra : Mikojana, 
Czubara, P e trow skiego , A ndre jew a i Syr- 
cowa. Następnie na sekretarzy  komitetu 
w ybrani zostali: Stalin, Kaganowicz, Mo- 
ło tow , Bauman i Postyszew, zaś Stalin 
w ybrany  został sekretarzem  generalnym  
centralnego kom itetu  partji kom unistycz­
nej.

Stalin.

Z  k r a j u  I  z a  Ś w i a t u .
Kronika telegraficzna.

ROYAN. Węzo,raf Wieczorem zderzyły się tu 
1 Wykoleiły dwa tram w aje 20 osób odniosło 
rany, W fte* liczbje kilkanaście osófoi ciężkie.

PARYŻ. Z okazji francuskiego święta narodo­
wego prezydent Doumergue podpisał dekrdt o d!- 
row an;u lub zmn;ejszeniu k ar wyroków m aryna­
rzom, skazanym (przez sądy wojenne,

BUKARESZT. W czoraj popołudniu wybuchł 
gwałtowny pożar w  miejscowości Cieburgiu w 
okręgu Tigbpiy vj Bessarabji. P ożar zniszczył 
50 domów. Szkody są  znaczne.

TEHERAN, W  Shargu iw  Busius, (Persja) 
oraz w  innych miejscowościach odczuto wstrzą- 
śnienia sejsmograficzne (chwilamj o znacznej sile 

WARSZAWA. Nowy (kontrtorpf-5owieo polski 
,,Wi,cher‘- wyszedł 12. b. m. z Oierblourga i 
spodziewany jest W w Gdyni dnia 15. b. m. 
Na spotkanie jkontrtorpedowca wyruszyły wszyst­
k ie okręty Wojenne polskie.

B. DYKTATOR SK iZANY ZA NA D U  
ŻYCIA.

A TEN Y , 14. 7. (Pat.). Specjalna k o ­
misja senatu  działająca jako trybuna ł  sna- 
zała b. dyk ta to ra  Pangalosa  za dostawę 
dla armji sukna i popełn ione przytem  
nadużycia na  dw a lata więzienia.

—o — i

ZAM ORDOW ANIE KSIĘDZA.
PARYŻ, 14. 7. (Pat).  Jak  donoszą 

p isma, w  nocy z sobo ty  na niedzielę na 
jednej z ulic znaleziono tru p a  księdza 
hiszpańskiego, zam ordow anego  w  ta jem ­
niczy sposób. Jak  przypuszczają, z b ro d ­
nia miała podłoże polityczne.

Katastrofy lotnicze powodowane oyły przez
kradzieżą i

Śledztwo W spraw je masowej kradzieży hen­
n y  na lotnisku warszawskiem o czem poprze- 
iio  donosiliśmy, Iweszło obecnie W nowe sta­

li.j!um. i
R ozm iary nadużyć przedstawiają się bardzo 

iważnje, gdyż szajla złodziejska kradła W p a r­
k a  1. p. lotnjczego już od przeszło roku i nadal 
by kradła, gd jby  n je przypadkowa denuncjacja, 
■wydalonego przez jedheigo z paserów  robotnika 
W acława M;llera. ,

Narazje trudno ustalić .v sokość strat, W 
przybliżeniu wynoszą pne kilkanaście tysięcy, 
co się dało stwierdzić w odtaiesieniu dó jednego 
z kupców pasera Gasika.

W  zwjązku z tą  spraw ą przeprowadzono re ­
wizje W kilku wędliniarniaeh, które nabywały 
kradzioną benzynę. W  m ydłam i Bila znaleziono 
laboratorjlum produkujące perfum y bez patentu1 
1 płacenia podatku.

Kradzież benzyny b an d a  Jabłońskiego upra­
w iała w  ten sposób, że gdy szoferzy „Polm m u" 
przyjeżdżali po odbiór plustych beczek, to wśród

nadużycia.
nich, przemycano pFaw;e że codziennie od 1 
do 3 beczek napełnionych benzyną. Pozatem 
szajka ta  m jeniała benzynę lotniczą na tańszą, 
samochodową. Istnieje przypuszczenie, że k il­
ka katastrof lotniczych z powodu1 dciektu1 silnika 
miało być skutkiem  właśnie tych oszukańczych 
zam ian benzyny. Ustalono również, że do m y­
d łam i w Mokotowie zjawiali się często żołnie­
rze z lotniska j proponowali zamianę baniek 
z benzyną, na takie sam e b!ańk[i z (nafta bez do­
płaty.

Śledztwo W te j splrawje potrwa dłuższy czas. 
W ładze, w ykrjwszy |szajkę, ustalają z kolei, 
wszystkich kupiców posiadających skradziony to­
w ar nabywany nieogiędn;e Okazało się, że prócz 
benzyny kradziono również oleje maszynowe, cy ­
lindrowe, oraz rycynę. Stw-erdzono, że jeden z 
z poważniejszych agentów (sprzedawał kradzione 
oleje

W y k o c ie  tak znacznych nadużyć pod bokiem 
centralnych władz Iwywołało sjlńe wrażenie i  
m ebylejaką konsternację.
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Jedna z największych katastrof górniczych.
I G I  r o b o t n i l i ó w  t y c h  2

Rodziny górników oczekują na miejscu nieszczęścia.

Żałobna chorągiew na wieży szybu, w którym nastąpiło 
k a t a s t r o f a .

Katastrofa w szybie Kurt koło  N eurode, 
jaka nastąpiła  w ostatnich dniach, jest 
niewątpliwie największą katastrofą g ó r ­
niczą od  dziesiątek lat. jak  wiadom o, 
przyczyną katastrofy  był w ybuch gazów. 
161 osób poniosło  śmierć, kilkadziesiąt 
osób doznało  zatrucia, ale jest nadzieja 

utrzym ania ich przy życiu’.
—o —

P O G R Z E B  O FIA R  K A T A ST R O F Y  
G Ó R N ICZEJ.

BERLIN, 14 Jjpca Pa!.). Dziś przedpołud­
niem  odbył sjij na cmeniarzu w Neu R o le  po­
grzeb oijar katastrofy górniczej w szybie „K urt“. 
Obchód żałobny przem ienił się w olbrzymią m a­
nifestację hołdowniczą dla ofiar, w której wzięło 
udzał 20.000 mieszkańców okolicznych osad gór­
niczych. Obecni byli rów rizż przedstawiciele rzą­
du Rzeszy t P rus oraz delegacje władz krajo­
wych i miesjlkiiCh. Po odprawieniu nabożeń­
stwa i przemówieniach duchowieństwa kato- 
«.;.c.kiego i  ewan£ieliekicgo, zwłoki wyprowadzo­
ne zostały n a  miejsce wiecznego spoczynku. W. 
czasie pogrzebu miały miejsce wstrząsające sce­
ny. Około 50 osób omdlałych m usiało wynieść 
Pogotowje z cm entarza. Trum ny ze zwłokami 
górników pochodzących z innych girin , ocrirans- 
porlowano na omnibusach do tych gmin. W  osa­
dzie górniczej (Hausdorf tylko nieliczni m iesz­
kańcy nie przywdzjali chi i żałoby.

—o —

Coraz nowe drużyny rofunhowe śpieszą do wnętrza szybu, by wydobyć
o f i a r y  k a t a s t r o f y .
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A. A W E R C Z E N K O .

Wina pana Wopiagina.
— Panie Wopiagin... oskarżenie brzmi, 

że pan 17 czerwca, uk ry ty  w krzakach 
p rzyg lądał  się kąpiącym się paniom. P rz y ­
znaje się pan do w in y ?

W opiagin  uśm iechnął się nie bez iro- 
nji. Ale uśmiech ten zniknął wnet w cie­
niu jego  sum iastych w ąsów , a tw arz 
p rzyb ra ła  nagle w yraz  szczery i d o b ro ­
duszny. D opiero  po chwili zastanowienia 
odpow iedzia ł  z w estch n ien iem :

— Co m am  robić... O skarżenie brzmi... 
T a k ;  przyznaję się do  winy, ale muszę 
przytoczyć okoliczności łagodzące...

— M oże pan opisze bliżej te  okolicz­
ności, szczegółowo, powoli, to  znacznie 
u ła tw i całą sprawę...

— Było to  tak :  17 czerwca tuż po 
wschodzie słońca w yszed łem  z dom u, aby 
udać się na polowanie. M iało  to  trw ać 
aż do wieczora. Pan to  zrozumie, panie 
sędzio, że nam iętny  m yśliwy często się 
nudzi. P o  kilkugodzinnem  w ałęsaniu  się

zaczął mi dokuczać g łód ,  a przy tem  b y ­
łem  tak zmęczony, że postanow iłem  
gdzieś wypocząć. To  przecież całkiem 
ludzkie. N iepraw daż ?

— Ku mojej radości znalazłem śliczne 
idealnie po łożone  miejsce.

— W yobraźcie sobie, moi państw o 
kącik, ze wszystkich stron  otoczony krza­
kami, p okry ty  bajeczną, pachnącą traw ą, 
miejsce, nawiane ch łodem  od rzeki. Jak 
m ożna oddalić się od czegoś tak p iękne­
go, zwłaszcza, że za wszelką cenę chcia­
łem  wypocząć... Zaczynam rozpakow yw ać 
swe zapasy, w yjm uję  z to rb y  myśliwskiej 
koniak, wędliny i tak jedząc i popijając, 
zbieram now e siły do dalszej wędrów ki. 
N agle słyszę, że coś się za m ną porusza, 
a po tem  lekkie pluskanie...

— Co to  ma znaczyć — myślę s o ­
bie. — O dw racam  się i ku m ojem u zdu­
mieniu widzę trzy  niewiasty, kąpiące się 
w rzece, całkiem blisko mnie, mniejwięcej 
tak blisko, jak s tąd  gdzie stoję, do  pana, 
panie sędzio... '

— P roszę  wziąć pod  uw agę, panie 
sędzio, że jad łem  właśnie  śniadanie i że 
— jeżeli m oja  ciekawość by ła  p rzes tęp ­

stw em  — to  winny tem u  okoliczności, 
k tó re  mnie d o  teg o  przestępstw a d o p ro ­
w adziły . M imowoli zacząłem patrzeć na 
kąpiące się...

— Ale za pozw oleniem  — m ówi sę ­
dzia — to, że pan spożyw ałeś  śniadanie, 
nie należy jeszcze d o  kategorji... okolicz­
ności łagodzących...  P roszę  mi pow ie­
dzieć, czy te  panie by ły  w  kostjum ach 
kąpielowych ?

— Jedna, panie sędzio, by ła  w  ko- 
stjumie, dwie inne jednakow oż by ły  tak, 
jak je Pan  Bóg s tw orzy ł  — ale ja nie 
jes tem  tem u  winien. O bse rw o w a łem  prze- 
dewszystkiem  tę, k tó ra  by ła  w  kostjum ie 
a  t o  już s tanow i chyba okoliczność ł a g o ­
dzącą... Była taka  zachwycająca, że w  ża­
den sposób  nie m o g łem  od niej oka o d e r ­
wać. M oże mi pan zechce uwierzyć, panie 
sędzio, tak  by ło  w  rzeczywistości, daję 
panu  s ło w o  na to.

Opow iadanie  W opiagina  s taw a ło  się 
coraz żywsze, przyczem słow a sw oje  ilu­
s t ro w a ł  odpow iedniem i gestam i, co n a tu ­
ralnie podnosiło  plastyczność jego  ze­
znań.

— Niech pan sobie wyobrazi, panie

Akcja ratunkowa w  szybie k. Neurode.
i społecznych zostanie rozw iązana".

G d y  M assaryka w itano we Frysztacie, 
dziękując za powitanie powiedzia ł tak :

„Streszczony sens wszystkich wa- 
I szych w y w o d ó w  znaczy jedno s ło w o :
| republika. Republika znaczy wolność,
i Ale wolność znaczy,^ że jeden d ru g ieg o
! nie powinien uciskać, znaczy to, co po-
I wiedział kiedyś nasz^ w ybitny  dzienni­

karz H awliczek: j a  jestem  panem , T y  
j jesteś p an em ! T o  m ówi w szystko! —

A w demokracji, g d y  ordynacja w ybor- 
: cza obyw ate lom  zapewnia rów ne praw a,
| pańs tw o  sk łada się nietylko z p rezy­

den ta  i urzędników , lecz w  pierw szym  
j rzędzie z W as,  obywateli.  Jak  sobie po-
j ścielicie, tak  się w y śp ic ie ! M am  nadzie­

ję, że wszyscy zrozumiecie to  znaczenie 
demokracji  i że na podstaw ie  jej 
wszyscy wspólnie pracow ać będz iem y".

—o —
 .......  II■ . H  .1

Republika to wolność!
Opisija prezydenta Massaryka.

Nasza usłużna PA T-iczna nie podała  
oczywiście pełnej treści przem ów ienia p re ­
zydenta Czechosłow acji w  czasie jego  p o ­
by tu  na Śląsku. Nie podała , bo  pojęcie o 
dem okracji prez. M assaryka jest inne, 
niż — pow iedzm y — na to zagadnienie 
zapatruje się obecny system  rządzenia, 
a z tern się PAT-iczna liczy.

Ale s ło w a  prezydenta  republiki cze­
chosłowackiej go d n e  są powtórzenia. — 
W  swych odpow iedziach wszędzie i przy  
każdej sposobności podkreśla ł  znaczenie 
wolności i demokracji.  W  Cieszynie p o ­
w iedział:

„Nasze zadanie po lega na pielęgno- j 
waniu  praw dziw ej wolności i dem o-

Zgon przywódcy zw. m. w Austrii.
W e W iedn iu  zm arł znany w  ruchu 

zaw odow ym  działacz robotniczy tow . 
Franciszek D om es. — H is to r ja  organizacji 
m etalow ców  austrjackich jest ściśle zw ią­
zana z (działalnością tow . Dom esa.

Ze zgonem  D om esa  austrjacka klasa 
robotnicza traci go rliw ego  i o fiarnego 
obrońcę swoich p ra w  na każdym  terenie.

E K SPL O Z JA .
PO ZN A Ń , 13. 7. (P a t) .  W  tutejszej 

fabryce chemicznej „B lask"  w ydarzy ła  się 
eksplozja m ate r ja łu  w ybuchow ego , sp o ­
w o d o w an a  nieostrożnością jednej z p r a ­
cownic. W sku tek  w ybuchu pracownica 
o w a  odniosła  ciężkie obrażenia i została 
odw ieziona do szpitala.
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U CJptona Sinclaira
Co mówi wielki p isarz?

W ielki pisarz AmerykaópKi Uptón Sinclair 
przyjął w ,s\vym dom ku '  w Pasandtena (Kalifor- 
n ja j redaktora „Beri. Tagblatt‘( E rnesta bederia, 
którem u na szereg pytań udzjelił bardzo charak­
terystycznych odpmvj edzj.

Uptoń Sinclajr Wyraża obawę, że kryzys o b e­
cny, wywołany nadprodukcją t bezrobociem je­
szcze się zaostrzy, l o

zaostrzenie się kryzysu — będzie m łało die- 
icydująry wpływ n a  zwłązki zawodowe, 

wróciła z podróży po Slanje Misstłpljpi uważa, 
że położenie (jest lam tak poważne, jak nigdy do­
tychczas Żniwa zbliżają się  a starych zapasów 
które staną ,sję potężrpejsze, silniejsze i bardziej 
śwjadome swych |celów. Żona jego, która właśnie 
zboża jeszcze m e isprze-Aano.

Gdy rozmowa zeszła na temat, że Sinclair 
uważany jest za kom unjstę, w:cll"  p ^ a rz  odpo­
wiedział :

Od 27 Saf należę c.M| pariji socjalno-demo- 
kTatyiziieri. Jestem przeciwny wszelkiemu 
stosowaniu gwałtu i nie mam u ic wspólne­

go z part ją  koinum styjzną.
Była też mowa o prohibicji. Sinclair uważa 

za głupją bajeeżkę opowiadanie, że W Ameryce 
pom im o ustawy prohibicyjnej spożycie alkoholu 
jest n je  mniejsze niż dawnjej. „Najwyżej dwa- 
dzjeśeja procent z tego, co dawnjej ludzie spi­
jali*1. W  każdym  razje jest pewne, że

dzcęki pioliibłiciii poziom życia k lasy  piraciu- 
jącej podniósł się naćBzwpizajiite.

Majfwiększą część swych zarobków, które 
robolnjk wydawał aawnjej na alkohol, teraz wy­
daje n a  autłi,. ubrania, środki spożywcze.

Uplon Sinclair należy do pisarzy, którzy 
chcą wychowywać a  nje tylko bawić swojemi 
dziełami. Clirc cświat napraw a' i wierzy, żo mo­
żna go naprawić.

W  najbliższym czasie m ają w Kalifornii 
odbyć się wybory na gubernatora. Uplon Sinclair 
będzje tym jrazera 'kandydował z listy socjalisty­
cznej. W prowadziłby znakomite zasady na wypa- 
dek, gdyby został wybrany. PrzedeWszystklem

przez bezwarunkową jiawność w*e wszyst­
kich po zyuaaiayii przeszkodz/łljy wszel- 

kieij korupcji.
— Gdybym był gubernatorem — mówi Sin­

clair •— 'wydałbym przedeWszystkjem rozporządzę 
nie, że (każdy, kto w związku z moim urzędem 
publicznym zwróciłby się do m*nl;« z zapytaniem 
lub podanjem, (musiałby to uczynić w obecności 
sprawozdawcy (prasowego i że odpowiedz' moja 
byłaby udzjeiona w  obecności spiraWozdlawicy pr,a 
sowego. Sądzę, że to mogłoby Wpływać wycho­
wawczo l służyć jako przykład.

Rozmowa znowu zeszła n a  kwestię kom u­
nizmu

— Jako gubernator — mówił Sinclair — 
byłbym może zmuszony najpierw  komunistów 
pozamykać do więzienia. Jesicm ip*z#eiW wszel­
kiem u stosowaniu gwałtu i również i w tym 
wypadku przeszkodziłbym zastosowaniu gwałtu*1.

"Jyspa łez - - - Ellis Island.
Tak popularnie nazywają wysepkę Ellis 

Island, znajdującą się  pod Nowym Jorkiem . — 
Około 1.500 ludzi przybywających każdego m ie­
siąca do nowego świata zostaje zatrzymanych n,a 
wyspie, przebywając tam  przymusowo od 20 m i­
nut do 6 miesięcy. Pobytu na wysepce, jakkol­
wiek pozostaje on  pod śejsłym nadzorem .straż­
ników*, n ;e m ożna nazwać więzieniem . Ghw - 
lowj „więźniowie** rekru tu ją się z emigrantów 
odsyłanych na wyspę przez lekarzy am eryk. I 
komisarz)- emigracyjnych. Podejrzenie choroby, 
brak odpowjednjeh papierów to już powód uo

zapoznania sję, z Ellis 'Island, zresztą transportuje 
się na Wyśpię przybyszów także z samych St. 
Zjedn. irekruti jących {się z ludzi którzy u je  uzy­
skali obywatelstwa Stanów Zjedn a  którzy bądlź 
ze W2ględóWr'z-d)rowolnych, bądź ze względów bez­
pieczeństwa publicznego m ają  być odesłantt z (po­
wrotem do iSWłoicb krajów.

1 iżycje na wyspie Zez uje uspraw iedliw ia 
zresztą tej sm utnej nazwy. Jej stałym i prawdę go­
śćmi są im igrancj różnych ras i narodowości 
od Chińczyków aż dó Murzynowi z Afryki. Nie 
zapomniano n a  wyspie o rozrywkach dla jej

6 odz.  2 0 . ° °
*  Cyrulił? Siwllski

Artyści t. L a S ca la

]eh\v;lo\vych mieszkańców, kino, koncerty; — co 
niedzieli nabożeństwo d la  katolików* i protes­
tantów Trzy ku lku je , europejska, żydowsko-ry­
tualna i icbiriska służą przybyszom'.

Nikogo do (płacy sję nic" zmusza, kto ma 
, jednak ochotę, m oże czas spędzić przy pracy. 
1 otrzymując surowjbc bezpłatnie. Osobne pom ie­

szczenie hygjenioznie urządzone znajdują się dla 
noworodków; bardzo lfł|ln;e przestrzega się od­
dzielnego pomieszczenia (kobiet i mężczyzn. Po 
przybyli na (wyspę. -pRzesłuchujU emigrantów 
specjalni ttómacże, poczem następuje badanie le­
karskie Chorych (umieszcza się w Szpitalu. W  
oddzielnych icćlaVh pod strażą pozostają podej­
rzani o iczyny przestępne

Szczególrije surowe ,są władze St.' Zjedn. 
w stosunku do analfabetów, dlatego też k aż ty  
emtgrant przechodź; .specjalny egzam in; towa­
rzystwo okrętowe odpowiada karą 1.000 dolarów 
za przewóz analfabety.

Mimo ostrej kontroli zdarzają się wypadki 
uie-jeczki z 'wyspy.

W idzjm y jak (dalece utrudniony jest dostęp 
do St. 'Zjedn. l jak bronią jsię one przed' zalewem 
elementów przestępczych, analfabetów* i niedo­
magających na zdrowJu.

Centralny Organ F. F. S.
codziennie do nabycia 

w K S IĘ G A R N I L U D O W E J 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

sędzio : ...młoda dziewczyna, może d w u ­
dziestoczteroletnia, słuszna, b londynka, 
sm ukła , cera jak k rew  i m leko  i w sp a ­
nia ły  biust... Przyzna pan, panie sędzio, 
że kobieta o  rzeczywiście p ięknym  biuście 
należy dziś do rzadkości...

— C iem ny kostjum  uw yda tn ia ł  giętką 
Iinję jej b ioder  i tw o rzy ł  kon tras t  z ośle­
piającą białością jej ślicznych, malutkich 
nóżek. W idzia łem  te  dziecięce nóżki, jej 
sm uk łe  u d a  z różow em i kolanami, w idzia­
łem... ( i |

— Ale co  też pan mówi... T o  p rze ­
cież nie d o  uwierzenia, nie d o  uw ierze­
nia... 1 I 1 |

Sędzia zaczął chrząkać i w  ten  s p o ­
sób  d a ł  W opiag inow i d o  zrozumienia, że 
dalej opow iadać  nie powinien.

L le tw arz  W opiag ina  b y ła  og rom nie  
ożyw iona. Nie dając się zbić z tropu , ze­
znaw ał d a le j :

— R am iona jej by ły  klasycznie zao­
krąg lone , delikatne i ruchliwe jak dWa 
b iałe  węże — jednm  s ło w m  — b y ła  cza­
ru jącym  obrazem  skończonej piękności i 
gracji.  Dziś w yda je  mi się t o  wszystko, 
jak  daleki, daw n o  już rozwiany seri...

Sędzia siedział z przym knię tem i oczy­
ma i s łuchał z zajęciem, po tem  zerw ał 
się i rzekł p o n u ro :

— Przecież tam  by ły  panie, k tó re  nie 
m iały  żadnych kost jum ów  na sobie. Nie ?

— Dwie, panie sędzio. Jedna  b ru ­
netka, bardzo  sm ukła , pow iedzia łbym  n a ­
w e t:  chuda... chociaż.... ale w  porów naniu  
z tam tą  drugą...  P roszę mi wierzyć, żad ­
nego  porównania.. .  A trzecia — to  był 
jeszcze podlotek , nie więcej, niż szesnaście 
lat...

— T ak  — rzekł sędzia. Pan mówi 
że m iała  szesnaście lat. D laczego pan 
twierdzi, panie W opiagin , że m iała  w ła ś ­
nie szesnaście lat ?

— Hm... całkiem m łodziutkie  ciało... 
T y p o w o  dziecięce linje, jeszcze nie roz­
winięte b iodra  znacznie węższe niż u  ta m ­
tej blondynki, ram iona d ług ie  i chude, 
a jej śmiech rob ił  wrażenie bezw aru n k o ­
wej szczerości. T ak  może śmiać się tylko 
dziewczyna, k tóra  jest całkiem jeszcze n ie ­
winna...

N a  sali rozpraw  ktoś zaw oła ł  „ b ra ­
w o " ,  a publiczność trzę s ła  się ze śm ie­
chu.

— Milczeć! — zaryczał sędzia! — 
Takie h istorje  opow iadać!  Nie jestem  o b o ­
wiązany słuchać tych nonsensów . Ziesztą  
brak  złej woli o raz zeznanie, z k tó rego  
wynika, że pan ża łu je  sw ego  czynu będą 
panu policzone jako okoliczności łag o d zą ­
ce i d latego, zostanie pan zw olniony od
zasłużonej kary. M oże pan odejść...

W opiagin  ukłonił  się i zwrócił się
ku drzwiom.

— Jeszcze jedno  pytanie  — zatrzy­
m ał g o  sędzia, k tó ry  udaw ał,  że coś za­
pisuje — gdzie znajduje się to  miejsce ?

— Dwie w iors ty  za ostatn iem i d o ­
m ami Lutygina. N ajp ierw  przejdzie pan 
przez most, panie sędzio, dalej na g o ­
ścińcu leży pień drzewa, a s tam tąd  p ro ­
wadzi w ąska d ro g a  nad  b rzeg  rzeki. T am  
znajdzie pan  śliczne, wysokie krzaki, k tó ­
re do takich celów się nadają...

— C o to  m a znaczyć: „D oskonale  się 
n ad a ją "  ? M oże pan  zechce powiedzieć, 
co to  wyrażenie m a znaczyć!...

Ale W opiagin  spo jrza ł  p o rozum ie­
wawczo na sędziego, złożył g ł ę b o H  uk łon  
i opuścił szybkim krokiem  salę sądow ą .

—O—



„D Z IE N N IK  L U D O W Y " nr. 159 z dnia 16 lipca 1930.

Co i owo.
„Kadry bezrobotnych irzednieją” — tryum ­

fuje „Słowo Polskje" a w rzeczywistości ińam y 
w fifjkr.e z laski... no' z fcjzyjej łaski l 0 100 'tysięcy 
bezrobotnych więcej. n iż akurat rok temu.” Mia­
nowicie według danych państwowego urzędu po­
średnictwa pracy (stan bezrobocia n -  dzień 5 łipba 
b. ,r. wynosił 202.902 osób. W  dniu 0 lipca 1929 
roku Ijezba bezrobotnych w Polsce Sv'ynosiła 10G 
tys. 348 osób.

Wogóle obywatelom w Polsce powodzi się 
coraz lepiej; Dowodzj tego ilość bankructw  ro 
snących wraz z radosną twórczością.

W  pierwszym  kw artale ■ b. r. zarejestrowano 
w sądach p a  terenie całego państwla" 253 ban- 

ructw firm  handlow ych,przem ysłow ych i linan 
sowych.

W  ifałym  foku 1928 — jak stwierdza „Glos 
N arodu '- było 288 upadłości a nawet w roku 
1929 w którym kryzys gospodarczy zaczął się 
potęgować, było 510 bankructw1.

Jeśli ty lko  av takim  samym tempie, jeżeli nie 
szybszem niż dotychczas, będzie się rozw ijała 
radosna twóncaoąć, doczekamy się w tym  roku 
około 1.100 bankructw, to jest akurat cztery razy 
tyle, ile ąlr^ed dwoma laty.

Ale n ie  .smućmy się. Bo im  gorzej tem le­
piej. Kiedyś przecież będz;e musiało to skończyć
się. *

W spom niany „Glos [Narodu” w ystępuje prze­
ciw bierności (uczonych, którzy w tej' groźnej 
chwil; pow innj izabrnć glos, „Gdzie uczeń '?!” — 
woła „Głos N arodu” i stawia im za przykład 
profesorów h iszpańskich: ,

„Czy nje 'pójdą ćhoćby za przykładem  swych 
kolegów z (Tliszpanji, Murzy Wzięli tak czynny 
udział w obaleń;uHrządu, n;eop'artcgo na praw ie? 
Czy z Jch grona n;c wyjdzie żaden głos, pełen 
trwogi o państwo, żadne nowe hasło, żadna po­
moc; dla Watczajcego o Prawo narodu?”

Nje w;em |co zrobią profesorowie polscy, 
loże ni,c? To możliwe, że nic. Przew ażnie bo­

wiem [umywaja iręoe, usprawiedliw iają siu  jak 
wogóle nasza, (bezpłciowa inteligencja jM im en - 
tem : „Ja ,się polpyką n;e zajm uję11.

To źle panowie, to bardzo źle Każdy robot­
n ik  zajmuje (Się oolityką. Chce przez swych re ­
prezentantów  m ieć Wpływ na politykę, bo wie, 
ż e o d ljn jj polityki .zależny jest jego los. A inteli­
gencja chce, żeby za n ią  m m  m yśleli. „Już 
„om ” to tam  za nas zrobią”. Tak mówi w łaśn.e 
inteligencja. Przypomniało phi się też pow e- 
dzonko pewnej kandydatki na posła, oczywiście1 
sanacyjnej: „Dziadek (za nas wszystko zrobi”,

Ztrobl — h ;e zrobi — ale czy n' e za dużo 
na barkj jednego dziadka wszystko zwalać? — 
A jeżeli dziadek źle zrobi, n :e tak jak potrzeba, 
ro pomim o ;to należy przyjm ować tę jego robotę 
biernie jak dopust Boży?

Oj! fnteligencjo! Inteligencjo!
*

Przykład profesorów hiszpańskich, wskazany 
profesorom polskim  ^przypomniał mi zarazem, 
m arny konjatc dyktatora Prim o d'e Rivery.

Taki los spotyka wszystkich dyktatorów1. — 
Mówią o tem aawne dz;eje, mówi los żyjących 
dyktatorów N a Litwie krążą pogłoski, że rząd 
tjtewjski m a .zamiar skończyć W uldenlarasa w 
ten sposób, że były dyktator Litwy m a być eks­
mitowany z fjnKszkMiia, które zajmuje w państ­
wowym banku (rolnym, » sz to w a n y , 1 wysłany 
do obozu (koncentracyjnego, albo osadzony, w 'wię­
zieniu.

iMaio tego! Profesorowie uniwersytetu ko­
wieńskiego, którzy m ają widać większy”tem pera­
ment niż tpol&ejl n;e clicą przyjąć W aldcm arasa. 
który był także profesorem, do sweg® grona i 
oświadczają, że W a ld e iiw w  nigdy n;e był po­
żądanym nabytkiem  (dla unjweitfylctu kowień­
skiego, pomeważ .jest znany jako notoryczny in ­
trygant l (człowiek o wylgórowanych ambicjach.

Ano, dyktator t intrygant w jednej osobie! 
Czy może liczyć na lepszy koniec?

X.
— u —

B( ndfersfwo poświecenia dla wiedzy.
Słynny uczony biolog angielski Haldane w 

ostatnich dniach faókonał na sobie niezwykłego 
eksperymentu Mianowicie chciał .przekonać się, 
jakj wpływ jeden z trujących gazów wywiera 
na organizm ludzki.

(Hermetycznie' Zamkniętą celę o podwójnych 
ścianach staIoW}'ićh, ffl&ldane wypełni! tym ga­
zem. 1 (tu zaczął- się w łaściPy eksperyment. — 
Haldane usjłował zanotować wrażenia, ale lo m u 
się ii;e ludafo. W prawdzie świadomości nie zatra­
cił. ale n ;e mógp od-jsentowźić się w celi. Chciał 
wziąć kawałek (p'ap;eru, ręka jego skierowała 
się obok. Ni &mi al  na tyle siły, by trzym ać o łó ­
wek w iręce Pojęcia - „z przodu” i „z ty łu” 
jakgdyby zostały odwrócone Po jednogodzinnym 
praw ie eksperymencie .drzwipgeli otworzono.

W  ciągu całego czasu dwóich afeyslentów1 
H aldane‘go przy pomocy połączeń z specjalnie 
wewnątrz um;e,szezQnemi lustram i obserwowało 
wszystko, (C,o ,sję tlzjało w iseli. 4

Mikrofon pęrzyiiosił im  najdrobniejszy szmer.. 
Profesor Haldane był n;emało zdziwiony, gdy do­
wiedział się jod1 asfjstentów", ho w celi mówił.

Był jednak przekonany, że cały czas im bzał.
eksperym entów  tego rodzaju Haldane doko­

nał już wjelc i przyczyniły się one niemało do 
wytłumaczenia wpływu niektórych gazów na o r­
ganizm ludzki.

H jsiarja nauk 'zna wjole przykh.dów po. 
święcenia badaszy jdla wiedzy. Niektórzy świa­
domie ryzykują 'wprost życ;e, Znane jest poświę­
cenie wielkiego przyrodnika holenderskiego 
Swammerdamma, który pierw szy przeprowadza# 
gruntowne badania owadów Obok wynalazcy m i­
kroskopu Leuwenhocka był on jednym.-z p ie rw ­
szych, którzy interesowali się mikrobami. Alty 
zapewnić bakterjom konieczne w arunki rozwoju, 
żywił je własną Krwią. Jeszcze bardziej uwagi 
godnein jest Ipoświęr.enjC niemieckieigo u 'zonego 
PetiCnkofeiwt, który był przeciwnikiem peor.ji Ko­
cha o baklerjach. Si. jn. usjłował udowodnić, 
że odkryte przez Kocha bakcyle nje powodują 
cholery 1 .wypił szklankę zawierającą - bdlipyle 
choHoby. Do dziś diija jest tajemnicą, dlaczego 
Petten kofer n;e zacTiorowstiił i jak wytrzymał bez 
wszelkich następstw ten eksperyment.

Roz,nadany dzienniRacz, a trzeźwy socjalisia.
Niemieccy tnorjomiLiśri m arzą o rewizji tra ­

ktatu wersalskiego, o rewindykacji korytarza po­
morskiego. Tym  fszaleńczym planom  idą, w sukurs 
niepotrzebne gadania „wielkich” dziennikarzy, in ­
spirow anych przez Je lub jnne koła. Ostatnio 
jeździ po” E u ro p a  dziennikarz francuski p. Sau- 
erwein, współredaktor („Matin” — oświadczył 7 
lipca, że [należy starać się o „przywrócenie w 
granicach możliwośąl Niemcom ciągłości ich ko­
m unikacji z [Prusami W seh.“. . -•* f _

fnneinj słowy między wierszami p'. Sauer- 
wcin mówj o zabniąinju Pólsc.e kurylarza. Tak też 
w Polsce zrozumiano wzmiankę o korytarzu i 
W związku1 z tem w dwa-dini późn;ej p; Sauer- 
wejn c-ola pię i mówi „że nie m iał na myśli r e ­
wizji granic, bo uważa zwrot korytarza w prze­
wadze zamieszkałego przez Polaków za źigiibny 
dla pokoju”.

W  przeiQi-wstaw;en;u do p. Sauerwcina tow. 
Boncoul', socjalista fraimu.lki n a  zebraniu poświę- 
concm pokojowi i sprawje rozbrojenia — oświa- 
czy ł1

— Piękne to zebranie, ale pragnąłbym  prze- 
dewszyslkiem, aby odbywało się ono w [Londynie, 
Beiljn;e, Rzymie

Nje powiem by b raneja  byia znużona,, ho 
nigdy n;c trzeba być znużonym w tem, że sie m a 
słuszność, ale m am  prawo powjedzjeć, że F ran ­
cja nje luka je wi tprzedstawjaniu Europie ró ż iraS  
wniosków o (postępowamu rozjemczem, o wza- 
.jeninej pomocy, o liezpieiczeństw;e międzynarodo- 
\\*em, a jnne wielkie* mocatrstwa -zachowują wcf- 
bae tych iwnjosków milczenie, które mnie n ie­
pokoi

Nic ulega dla nas żadnej wątpliwości, że 
tow Boncour mówiąc, o Francji niiat na myśli 
demokratyczną 1 socjalistyczną Francję, a .iie 
Francję, reprezentowaną idziś przez reakcyjny 
zbrojący się rząd p. Tardieu.

GIędzeniu p-. Saiterwe;na "wywohdy zaniapo- 
kojenje o p ih i europejskiej. Szkoda, że p. Sauer- 
wejn n;e pam iętał, że w /pewnych wypadkach 
należy Irzymać (sję przysłowia ..Milczenie jest 
złotem”. \

Dzieciobójstwa w obłędzie religijnym.
Do czego dochodzi fanatyzm religijny 

wskazuje straszna zbrodnia, jaka miała 
miejsce w Hadze.

O to  matka zabija swoją p rzybraną 7- 
letnią córeczkę, działając pod w pływ em  
„objaw ienia bo żeg o " ,  naśladując w ten 
•'sposób „A braham a i Izaka".

Kiedy mąż szalonej kobiety udał się

do biura, matka chwyciła siekierę, zada­
jąc córeczce straszliwą ranę vv g łow ę. O j­
ciec po o trzym aniu wiadom ości dosta ł  a ta ­
ku nerw ow ego . Zeznał on, że żona jego  
czytywała pilnie biblję, nie przypuszczał 
jednak, że to ją popchnie do straszliwej 
zbrodni.

— o -

5-Ietni chłopiec zastrzelił ty-letniep
c h ł o p c a .

W  mieszkaniu funkcjonarjusza straży 
granicznej Rzeźniczka A ntoniego w H e r ­
bach SI. wskutek niedbalstw a jego p o ­
strzelił jego 5-letni syn 4-letnią jego  córkę 
Halinę z rew olw eru  tak, że nieszczęśliwą 
dziewczynkę w stanie beznadziejnym o d ­
wieziono do szpitala w Częstochowie. — 
W inę w w ypadku  ponosi ojciec rannego  
dziecka, k tó ry  po łoży ł  b roń  palną, n a ła ­
dow aną na dostępnem  dla dzieci miejscu.

HiezwyMy zamach samohjjczy.
BERLIN, 12 lipiob. —  Zdarzył się tutaj n ie­

zwykły zamach samobójczy. Młoda para kochan­
ków opffiflla (Sję razem rzemieniami i skoczyła 
* moshi [do konału Sprawy. W  kilka minut póź­
niej z przejeżdżającego obok statku zauważono 
borykającą sję z (wodą kobietę, którą natychmiast 
wciągnięto na [pokład. Po Wskoczeniu do wody 
rzemienie rozluźniły .się, kobietę zdołano u ra ­
tować, mężczyzna zaś utonął, "a zwłoki jego wy­
dobyto dopiero Ina cirugi ozień. Powód' lej traigedji 
m iłosnej dotychczas (nieustalony.
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Do naszych Czytelników!
W  obecnej sytuacji politycznej i g o ­

spodarczej pism o socjalistyczne, p oda ją ­
ce prawdziwe wiadomości i spełniające 
doniosłą  rolę uświadamiającą, znaleźć się 
musi w ręku każdego człowieka, p ra g n ą ­
cego zmiany dzisiejszych rozpaczliwych 
stosunków . W  każdej organizacji ro b o ­
tniczej, w  ręku każdego robotnika, każ­
dego  szczerego dem okra ty  musi się zna­
leźć „Dziennik Ludowy".

W ro g o w ie  nasi nie śpią.
Robią, wszystko, aby  swoją d ru k o ­

waną truciznę rozszerzać, by  zniszczyć 
pisma, k tóre  na froncie walki o lepsze 
ju tro  stają w  pierwszym  szeregu.

Obowiązkiem każdego naszego czy­
telnika jest stać się prenumeratorem  
„Dziennika L udow ego".

Obowiązkiem każdego p ren u m era to ­
ra jest pozyskać n ow ego czytelnika 
„Dziennika L udow ego".

Obowiązkiem nas wszystkich jest w y ­
trącić z rąk robotniczych gazety w rogie  
i brukow e, k tó re  og łupia ją  ludzi.

P rasa  jesc po tęgą. W  naszej leży 
mocy, aby  praw dziw ą p o tęgą  s tała  sie 
prasa  socjalistyczna.

W zyw am y wszystkich T ow arzyszy  i 
Czytelników, aby rozwinęli żywą agita­
cję za czytaniem i p renum erow aniem  
„Dziennika L udow ego".

M usim y przez lipiec i sierpień po­
dwoić liczbę naszych czytelników i p re ­
num era to rów .

O. K. R. P . P. S, Lwów.
— o —

Tajemniczy zamach w Warszawie.
W A R SZ A W A , (tel. w ł.) .  Jedno  z 

pism tutejszych zamieszcza sensacyjną 
w iadom ość o tajemniczym napadzie na 
auto.

W  środę  ubigg łego  tygodnia  p ro k u ­
ren t biura techniczno - hand low ego  dla 
przem ysłu  fe rm entacyjnego  p. f. „Leon 
P er l is"  p. S. m iał o trzym ać ^w Powsz. 
Banku Związk. ak redy tyw ę na większą 
sum ę do larów  na Bank Cukrownictwa.

W oźny  P. B. Z. miał polecone udać 
się do  w spom nianego  banku razem z p. 
S., dla załatwieiua pew nych formalności 
i wręczenia interesantowi. T en  ostatni 
w raz  z delegow anym  woźnym  w siadł na 
ul. Z g o d a  do krytej taksówki, ponieważ 
pada ł  wówczas deszcz.

G d y  sam ochód ruszył z miejsca
z obu stron na stopnie w skoczyło po 

trzech mężczyzn,
którzy polecili szoferowi gonić jakiegoś 
złodzieja, uciekającego na rowerze.

Pasażerow ie  wszczęli alarm. P rzy  ul. 
Jasnej, w  pobliżu gm achu  P. K. O.

p. S. w ytłuk ł szybę i polecił kie­
rowcy zatrzymać się.

Trzech tajemniczych mężczyzn ucie­
kło, pozostali trzej wtargnęli do środka 
taksówki, zamierzając dokonać napadu. 
Jadący  wyskoczyli i wezwali policję.

Nieznajomi rozbiegli się. S. przesiadł 
się do innej taksówki i po jechał do ban­
ku na K rakowskiem  Przedmieściu.

Jakież by ło  zdziwienie przybyłych, 
g dy  zastali tam  dw óch mężczyzn z owej 
tajemniczej 6-ki: jednego w  granatow em , 
drug ego w  bronzow em  ubraniu.

S. w  tej chwili zaalarm ow ał policję.
Mężczyznę w  bronzowem  ubraniu za­

trzymano.
M iał on przy sobie papiery  sowieckie. 
W ład a  trzem a językam i: angielskim, nie 
mieckim i rosyjskim. N ieznajom y złożył

mętne zeznanie, m ogące nasuwać ró­
żne przypuszczenia.

Policja usiłuje rozwiązać tę zag ad ­
kową sprawę.

Idealny bocian, który pomyślał 
o wszystkiem.

DEM ONSTRACJE PRZED KONSULA­
TEM NIEMIECKIM W W ARSZAW IE.

W A R SZ A W A , 14. 7. (Tel. w ł.) .  — 
Wczoraj g rupa  składająca się z kilkuna­
stu m anifestantów  dem onstrow a ła  pod 
konsulatem  niemieckim wznosząc okrzyki 
„Precz z N iem cam i" , „Nie dam y Śląska 
i P o m o rza"  itd. Policja szybko zlikwi­
dow ała  manifestację.

— o —

BLOK AGRARNY TRZECH PAŃSTW .
W IE D E Ń , 14. 7. (Pat.). W edle  d o ­

niesie" dzienników z B iałogrodu  zap ro ­
siła R um unja  przedstawicieli rządu ju g o ­
słow iańskiego oraz w ęgiersk iego  na k on­
ferencję mającą się rozpocząć w dniu 21. 
lipca w Sinaia, celem obradow ania  nad 
kwestją s tworzenia bloku ag ra rn eg o  tych 
trzech państw.

— o —

HITTLEROW CY M IĘDZY SOBĄ.
 ̂ BERLIN, 14. 7. (Pat.).  W  m iejsco­

wości A lbertsdorf w M eklem burgji doszło 
wczoraj do k rw aw ego  starcia między dw o 
ma g rupam i partji h ittlerow ców  na z g ro ­
madzeniu zw ołanem  przez radykalny o d ­
łam  tej partji, k tó ry  postanow ił pod  prze­
wodnictwem  red. S trassera  w ystąpić z p'ar 
tji. G rupa  zwolenników Hittlera  urzą­
dziła napad, bijąc wiecujących pałkami 
gum ow em i i kastetami. Szereg m ów ców  
z g ru p y  opozycyjnej odniosło  rany.

— o —

14 G O SPO DARSTW  POSZŁO Z D Y ­
MEM.

Ł Ó D 2, 14. 7. (Pat.).  W  nocy z s o ­
bo ty  na niedzielę w ybuch ł olbrzymi p o ­
żar  w e ’ wsi W rób le  pow . sieradzkiego. 
O gó łem  sp łonęło  18 go sp o d ars tw  wraz 
ze wszystkiemi zabudowaniami, wielka 
ilość żyw ego  i m ar tw eg o  inwentarza ora? 
część zwiezionego żyta.

S tra ty  bardzo  znaczne.
— o —

Nowości Księgarni [udowej
Lwów, ul. Szajnochy 2.

U. SINCLAIR :
Kataklizm* . . . .  zł. 5*—

Najnowsza powieść słynnego pisarza 
amerykago, autorskie „Trzęsawiska"

J. KARON:
Z zagadnień kultury ro­

botniczej . . . .  zł. 150

WŁ. LANDAU:
Walka o bezpieczeństwo 

p r a c y  zl. 5 —
E. LUDWIG:

A m e ry k a  zł. 12 —

Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta.
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Życie Podkarpacia. 
Manifestacpg zgromadzenia na Podkarpaciu.
STRY J. W  niedzielę o godz. 11-tej 

przedpoŁ w sali kina „E d isso n "  odby ło  
się olbrzy^mie zgrom adzenie publiczne w 
sprawie om ówienia sytuacji politycznej i 
gospodarczej w kraju. •

■Przewodniczył tow . Sokołowski. Prze 
mawiali tow. pos. H ansne r  i tow  red. 
Skalak. Rewolucje uchw alono je d n o g ło ­
śnie. i 1

Zgrom adzen ie  w ysła ło  depeszę h o ł ­
downiczą marsz. Daszyńskiemu.

—o —
B O RY SŁA W , Zw ołane na poniedzia­

łek zgrom adzenie  publiczne w sali D om u 
•Robotniczego, pom im o dnia powszednie-

TRUSKAWIEC.
Poświęcenie i otwarcie p ia ł}  kąpiel.

Zarząd żdlrojbwiska (czyni niewątpliwie duże 
wysiłki by Truskaw ce, na wzór zdrojowisk za­
granicznych postawie (możliwie na Wysokim po­
ziomie. i

W  niedzielę odbyło rs;ę przy udziale Komi­
sji zdrojowej, i (dużej; pości zaproszonych go­
ści, poświęcenie i otwarcie noW7lozbiidowaneg[o 
znacznym kosztem basenu ; plaży kąpielowej! 
na Poiniarkach. ,

Basen I plaża bardzo obszerne, bo • na prze­
drzem  kilktmastomorgowej, podniosły ' znacznie 
wartość Truskaw ca jako kąpieliska, są m iłą i 
pożyteczną dla (zdlrowia gości atrakcją. 1

, i I —o—■

O s t r z e g a m y

ninjejszem publiczność przed niejakim  Jaćko- 
w em 'W ładysław em , który posiadając, sfałszowane 
legitymacje’ kjlku dzienników a  m. in. „Dureń. 
Ladj“, podszywając sję ipoj icudze nazwiska, i 
przedstawiając się jako redaktor coraz to innego 
dzieniijka, ponaeiągał kilka lin n  na drobne łslunij .■

OsTzegamy tedy jptzed tym „niebieskim 
ptakiem ”.

| —o—

Sprostowanie.
Odnośnje do (korespondencji umieszczone; w 

tygodniu ubiegłym po dl adresem starosty f 1. Ło- 
dzińskiego, adm inistratora (zdrojowiska w T n i- 
skawcu, —• (po „stwierdzeńm faktów na miejiseii. 
l odbytej z tnim konferencji W imię prawdy 
stwjardzamy, że zostaliśmy wprowadzeni w błąd 
przez oszusta, że niepraw dą jest, jakoby .pi. ł,o- 
dzińskj osobiście napadł n a  kolportera naszego 
poza teęytor fum TmSk&wca, .. i odebrał lnu 
„DzjcnSfk I.ud .” ‘jak (również niepraw dą jeśt, 
że policjant zakładowy skonfiskował „Dziennik” 
na terytorium zakładu.

Dlatego leż przekonawszy się że wyrządziliśm i 
p L odzińskiem i ((icłfoć n ie  z własnejl w iny), nie­
zasłużoną krzywdę przez umią-*ĄC,»eiiic wspo­
mnianego artykułu *— umieszczając niniejsze 
sprostowanie publicznie go przepraszamy.

STANISŁAW ÓW .
TRANŚPARENTY KOMUNISTYCZNE W BU- 

i , LECHOW IE.
W iiopy; z 12. n a  13 b. m. znaleziono na ry n ­

k u  w Bolechowie, transparent z ie:zerwonego pló-

go, zgrom adziło  o g ro m n ą  ilość uczestni­
ków. Nietylko duża sala, ale przyległe  
ubikacje b y ł  doszczętnie przepełnione. - 

' W iecowi przewodniczył tow . Haluch. 
Przemawiali pos. tow . H ausne r  i tow. 
Skalak. W y w o d y  m ów ców  przyjm ow ane 
b y ły  spontanicznym aplauzem. Za p r z e d ­
łożoną rezolucją, w  obronie godności Sej­
mu, za szanowaniem  konstytucji i p ra w o ­
rządności, podn iós ł  się cały las rąk — 
ani jedna przeciw.

Z grom adzen ie  zakończyło się odśp ie­
waniem  „C ze rw o n e g o "  i „,Na bary k ad y " .

Ponad to  w ysłano  depeszę do  marsz. 
Daszyńskiego.

Ina z (napisem o treści antypaństwowej!, kom uni­
stycznej. Ponadto znaleziono jeszcze dw a transpa­
ren ty ,'k tó re  były wyWjeszone ma drutach głównej! 
sieci telrtonittziiej1 \v Bolechowie. W szystkie1 trzy 
transparenty zostały fprzez organa PP. zdjęte.

Z D E R Z E N I E  AL T.
STANISŁAWÓW, l i .  iłmja. (Pat.) Onegda) 

najechało auto ciężarowe | icknrża .Tana. W eo ,zki 
ze Slantsławówa, na iskręcje ilrogi W CzuczułOw- 
ic-aeh, pow Zydaczów n a  aulo właściciela Tu rad1. 
Komarnićkjcgo. W skutek zderzenia 1 osoby od­
niosły cięższe, lub lżejsze rany1, a obydwa auta 
uległy zniszczeniu

SAMOBÓJSTWO WÓJTA.
STANISŁAWÓW. 14. lipca. (Pat.) Onegdaj 

popołudniu popełnił (samobójstwo w swoim do­
mu, Wystrzałem ze strzelby Antoni Socha, n a ­
czelnik gnijny I wek je Sztechoalkie, pow. T łu ­
macz. Przyczyną [Soimobójlstwa by ły  prawdopodo­
bnie 'n iesnaski rodzinne

—o—i i

DROHOBYCZ.
T O W A R Z Y S Z E ! W SZY SC Y  NA Z G R O ­

M A D Z E N IE !
W e wtorek, 15. bm. o godz. 5-tej 

p o p o łu d n iu  w sali D om u Robotniczego w 
D rohobyczu odbędzie  się zgrom adzenie 
publiczne, na k tó rem  przem aw iać będą 
ttow . pos. H au sn e r  i red. Skalak.

Ha f. prasowy i N o n j ę  dla dzieci rob
'7 okazji imienin Uzcigodnelgb Prezesa kol. 

Drewniaka, Komitet jifcąazyslofci odhytej 13 VI. 
PJ30 tiB iw allł treszle pozostałych pieniędzy z 
lego funduszn za zgodą kol Drewniaka przezna- 
lia pokrycie kasztów sadowy! li „Dziennika, Lu­
dowego*1 i 12.50 zł. na, jwilkoloUję lojzieii i robo. 
trfRz-yn li. )

Kto nasHprff? ;
!. •" Za Komitet: K. W .

KONDOLENCJE GÓRNIKÓW POLSK.
W A R SZ A W A , 14 lipca (Tel. wŁ'j. 

Sekretarz  Centr. Zw. G órn ików  tow. pos. 
Stańczyk p rzes ła ł  imieniem polskich g ó r ­
ników, na  ręce niemieckiego Związku kon- 
dolencje z pow odu  tragicznej katastrofy 
w kopalni Kurt pod Neurode.

Rozmaitości.
MYDŁO ZE SZCZURÓW. — Moskiewska 

„P raw da” dbnosj. żc w zwjązkuj z potęgującym 
isię jzi r nj es i ąy: a na miesiąc brakiem  tłuszczów 
zwierzęcych _ w Rosji, w miarodajnych kołach 
powslai projekt wykorzystania dla wyrobu m y­
dła tłuszczu IpczRrów, kotów, psów’/ 1 t. ĆL

120.000 NOWYCH STUDENTÓW  W  RO­
SJI. — W  roku bieżącym sowieckie szfcołv wyż­
sze przyjm ą ogółom 120.000 nowych .studentów. 
W edług instrukcji Rad)’ kom isarzy ludowych 70 
piroc. nowoprzyjętych Studentów rekrutować się 
jtriulsi z Gospód robotników przemysłowych, wzglę­
dnie i,cli dzjeci, oraz chłopów  bezrolnycłfi m a­
łorolnych l średniozam ożnych, przedewszystkiem 
zaś członków gospodarstw kolektywnych.

INSTYTUT BIBBJOORAITCZNY W  MO­
SKW IE. — W Moskwie otwarty zostanie nieba­
wem Instytut Iiibljograficzny, którego zadanie po­
legać będzie na badan.-u .sowieckiej produkcji 
książkowej i jHpylycznem ocenianiu w ydalanych  
książek.

! —O—

Sport
/ MISTRZOSTWA LIGI.

Czarni — W isła  4:2 (2:0).
G arbarnia — Pogoń 4:0 (1:0).
Legja — L, T. S. (i. 3:0 (1:0). 
W arszawjahka — Ruch 1:0 (1:0).

MISTRZOSTWA O K RĘGOYYE.
Leąhja — iflasmonea 4:1.
Ukirajna —  ,P o g o ń  1 B 1:1,
Świteź — Czarni 1 B 4:0.
B e w e ra  —  Pogoń  (S try j)  2:1.

Ausirja (W jedeń) 7— Polonja (Warszawa!
1 :0.

WYŚCIGI KOLARSKIE.
W  wyścigu kolarskim Kraków’ — Lwów 

zwycięzcą został Tropaczyński (L. T K. i M.) 
—o—

Laską i pięścią.
(y.; Michał Kar ptak, oraz Juljan Jupen. pod­

chmieliwszy sobie w restauracji Ghaima W eis- 
be.rga przy PI. Gródeckiej 1. 49, poczęli sza­
leć l bić jsźklnnki i hałby jak1 gdyby to były 
garnki i rondle !W domu. Awantura skończyła 
się w ikomisarjWie, gdzie restaurator zeznał, że 
poniósł .szkodę 60 zł..

Mar ja  Mrówczyńska, żarn. przy u Klepiarow- 
skjej l. 24, powjadom iła policję, że jej sąsiadka 
K arolina Radomska, pobiła ją tak ciężko, że do 
znała krwotoku l o b ra ż e ń  na  ̂ eałem ciele.

Stanisław' Mazur, grzeszy równ;eż nadm iarem  
tem peram entu. Coś o tern ptówjedzieć może1 Jó ­
zef Dębicki, do którego powłoki cielesnej do­
brał się Mazur.

Ofiarami monopolki byli Mikołaj Czubn i Mi­
chał Bodeg. Gdy im opajry z wypitych trunków 
doszły do (czubów ehwy&jl: „się za czupryny, wy­
wołując nje bylejaką aw anturę i zbiegowisko. 
Odprowadzono ich do kom isarjatu wraz z her -  
dynanctem Karapalniiekim, który' „slrąbiwszy” się 
dokum entnie w Ireslauracjj Mullera, przy ul. Gro- 
dzmkicli nie pEciał, cZy nje m ógł zapłacić ce­
chy za Wypitą monopolkę

Do ,,ula'l doslał s{ę równ;eż Jan  Szewczak, 
który dolkłjw;c pobił Dmytra Atanasa żarn. wr 
Bogdanówoe

latko! Zapisz swe dziecRo 
do [zerwanego Harcerstwa*
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Kronika.
Lwów, dnia 12 lipca 1930 

REPERTUAR TEATRU *VIELKIEGO:
W torek, o 8. „Czworo ludzi w' czterech śi* li­

nach". ;
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

W torek o 8 „Uśmiech W arszawy".
Środa o 8 ..Uśmiech W arszawy".
Czwartek o 8 „Uśmiech W arszawy".

IJRUG 1 OSTATNI występ Ireny Solskiej, 
Janusza Slraichotakjego i zesp1. art. „Studio- Te­
atru" w  Teatrze W jelkim . Wczorajsza prem iera 
komedji Zaleskiego „Czworo ludzi W czterech 
ścianach z (udziałem Ireny Solskiej!, J. Stra- 
ehockiego i doskonałego zespołu W s z .  a r ­
tystów zdobyła (W ielki sukces.

DALSZE WYSTĘPY pespołu jazzowego M, 
Golda i S. Petersburskiego, oraz warsz. asty- 
stów rewjowyieh (w Tealrze Małym. W obec suk- 
Bcesu zespołu 'Jazz-bandowego iH. Golda l P e­
tersburskiego, oraz (rewjówych artystów, udało 
się naszej; dyrekcji Wpłynąć na zmianę dalszej 
tury, te j Znakomitej (drużyny artystycznej i p rze­
dłużyć jeszcze jna duj kjlka ich gościnę.

PRZEZIĘBIEN IA : Togal jest ba,rdzo skute­
cznym środkiem przeciw grypie i iclatelglo też 
z powodzeniem stosuje sję ten środek celem za­
pobiegania wszelkiego (rodzaju przeziębieniom., 
Niezwykłe powodzenie i  (rozpowszechnienie To- 
galu należy fpirzypjsać doskonałym wynikom, ja ­
kie osiągnęli lekarze i kliniki ordynując W 
tych wypadkach tabletki Togal.

PREZES Iwowskjcgo Oddziału P rokuratorii 
Generalnej dr. W iktor Ham erski rozpoHząjł z jd)n. 
15. b. im. 6-tygodnjowy urlop wypoczynkowy, 
Zastępstwo objął ist. radca-d r Stanisław Skrachla. 

—o —
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Gleiche.r, zam. przy uf. Janowskiej 1. 30, .sprze­
niewierzył kwotę 1000 zł. na szkodę właściciela 
hotelu W arszawskiego hlanciszka Moszktowiuza, 
Po dłuższych poszukiwaniach aresztowano go i

T-os jego (podzielił Jlarjan  Małkiewicz, b. roz- 
odstawjono ‘do (aresztu.
wozic;e Ipjeczywa, k tó ry  sprzenjówierzył kw o­
tę WH zł. na szkodę właściciela pjękam i „Ju ­
trzenka" Alberta Kurzera.

W i  PA DEK SAMOCHODOWY. Andrzej' Wy- 
chopień został (potrącony w ul. Chorążczyzny a u ­
tem n r. 8653, należącym do inż. Kwiecińskiego. 
Ofjarę hanctów samochodowych odlwieziono flo 
Pogolowja rat., pelem zaopatrzenia.

„NA GAPĘ“ (wybrał sję z W arszawy do 
Zaleszczyk roln ik  Józef Sęgjszowski. Przytrzym a­
no go Ina dworcu we Lwowje, wraz z W ładysła­
wem Pireszyńskjm, (który jechał bez biletu ze 
Stryja do Lwowa. Będą oni odpowiadać 'przed 

) sądem za oszustwo.
MNIEJ BĘDZIE (HAŁASU w „Alhambrze" na 

pi. Targów W schodnich, (gktyż w uh. niedzielę, 
wieczorem, jakiś (osobnik skradł instrum ent m u ­
zyczny „Saksofon", (srebrny, pozłacany, wartości 
2.170 zł. (Halaśljwy ten instrum ent byl własnością 
lancerki Gal. Lenkc. <

PSIE  FIGLE SUBLOKATORA. Katarzyna 
Szlunar, zam. (przy ni. Słonecznej 1. C, doniosła 
policji, że sublokator Antoni Bednarski w cza­
sie jej nieobecności bez żadnego powodu oblał 
jakim ś płynem, 2 sukienki i kapę. Szkoda Wy­
rządzona wynosi 100 zł.

Z? 1LEZIONO. i zdeponowano w policji 
serbrny zegarek 'z łańcusżkiem, który znalazła 
Julja Olejnik, koło cerkwi przy ul. Żółkiewskiej 
szal koloru jhsno- branżowego, znaleziony w‘ ul. 
Słowackiego, karlę legitymacyjną na nazwisko 
Kazimierza Piotrowskiego, (portfel z karlą tram ­
wajową na nazwisko V. Jabłońskiego oraz paczkę 
z podpinkami dlo krawatek', znalezioną W u’l. 
I- urnumsk jej ;

KLACZ kasztanka, (nic kula, została przytrzy­
m ana W (ul. ZamarstynoWskiej. „W łóczęgą" zao­
piekował się Miejski 'Komisąłrjat- III. dzieln.

PODRZUTEK W  KRZAKACH. Post. Ba.rna, 
patrolując, obok 'Zakładu S;erot, znalazł w k rza­
kach obok tul. Kadcidkie] podrzucone niemowlę, 
płci żeńskiej. Dzieckiem zaopiekował się Miejsk 
Komisarjat.

POŻAR powstał w m ieszkaniu Dawida H,axn- 
■chla, przy tul. W ybranowskjego 1. 5. wskutek 
nieostrożnego obchodzenia |się. z naftą. Wezwą - 
na straż (pożarna ogień ugasiła.

Z pod znaku ło n u  i wytrycha.
(y) Dotkliwą szkodę wylrządził jakiś rzćzi- 

micszek Ewie Schorowej, zam. przy ul. Halickiej
1. 3. N icpoń dostawszy się db jej mieszkania 
skradł Większą jlość biżutorjk, wartości około
4.000 dolarów. ‘

Onegdaj wjeczór, n,-eujęty n a  razie w łam y­
wacz, dostał s ję  jtorzez okno dlo nt;e.szkania Apoli­
narego Białkowskiego, przy ul. Gródeckiej! 1. 131. 
Łupem złodzjeja padła garderoba m ęska i dam ­
ska, k ilka sztuczek płótna, wartości 500 zł. oraz* 
150 zł. w  gotówce

H enia Hąjden Iskilrfldła kwótę 75 zł. i 27 gr. 
na szkodę swej slużbodlawczynj Racheli Tcller. 
zam. przy (ul. Słonecznej 1. 47. Powiadomiona
0 1em policja, aresztow ała [Hajdenównę.

Zioła \\1ra;z z (workiem skradł .Tan Zagórski, na 
szkodę K aroliny’(Mazur, zaś Janina Tomaszewska
1 Kazimiera Sawieika iskradly więjcszą ilość ja ■ 
rzyn. Osadzono ich \v lareszoje.

Kazim;crz (Hals, fcoslał aresztowany za, kradzież 
złolego pióira b a  sżkodę Edw arda Rosja, notar­
iusza w Starym Samborze, zaś Jan Bobowiez za 
kradzież bucików (no; iszlkodję, Izydora !B;jra,scha'. ' 

Los Jeb podzielił Szaja (Haller, którego aresz­
towano za. Iróżne oszustwa.

—o—

D ezerterk i życia.
(y.) Stefanjia ,Laz;Jrkównn, zam, W flis  lekach 

•Balickich, wićzoraj jprzcdpoliwhiiem popełniła sa­
mobójstwo. Powodu taignięcia się na życie, ńa 
razje nieustalono. Dochodzenia w  toku.

Mar ja Tarnopolska, przechodząc ul. Janowską, 
w zamiarze |samobój|e,zym zatruła się jodyną. W e- 
wane Pogotowie rat. odwiozło ją  d'o szpitala. Dc- 
speratka u je |chcjała (podać powodu zamachu sa­
mobójczego oraz m iejsca zamieszkania.

—o—

Komunikat.
QUI PRO QLO i MORS M E OKO — znane 

teatry warszawskie — w tym roku1 nie urządzają 
tournee po Polsce Utworzyły sję jednał^ zespoły 
złożone z (członków tSah |sqe(ii{ a jeden z najlep­
szych z n ich  — z W alterem i K arlińską na 

.'jizele, za (ki'ka dm zagości db LWoWa by na 
■sranie b. Tcatjtu Nowości (Colos.seum) dać tyl­
ko dwa przedstawjenja. 1

Sprawy partyjne.
W  NUMERZE (poniedziałkowym (naszego p i­

sma w kom unikacje donoszącym o nowym skła­
dzie O KR. paszly d\v;e pomyłki.

W  imjennym składzie nowego zarządu OKR. 
pominięto nazwisko tow. PW n|W , który zo­
stał Wybrany, a w składzje członków sądu pnr- 
lyjnego podano błędnie, że wjjflirano tow. Mar- 
.owską, zamiast Iow. Markowskiego. -— Tow. 

Markowska, weszła (do Zarządu1 OKR. a tow. 
Markowski doDs.ądiu partyjnego.

Świat, konferencja rad. sjonisidw 
we Lwowie.

Przedw czoraj i .wczoraj odbyw ała  się 
we Lwowie d ruga  światowa konferencja 
radykalnych sjonistów, w której udział 
bierze oko ło  100 de lega tów ’ z Polski, C ze­
chosłowacji, Niemiec, Austrji, Palestyny 
i t. d.

P o ^ zag a jen iu  konferencji przez dra 
Inslera, nastąp iły  przem ówienia pow ita l­
ne, zaś po wyborze prezydjum  rozpoczęły 
się refera ty  o sytuacji w  sjoniźmie św ia­
tow ym .

Zgon prof. Hład. (jaworskiego.
WARSZA”  A 14. Ijpaą. (tul wł.) W nocy z 

soboty na (niedz.-elę, £ma|rł w (!S'<fr. U,n.
Jag. W ładysław  Leopold Jaworski, gdzie prze­
bywał na (wywczasach •*u swoich krewnych.- 

Zmarły był wybitnym p rawnikiem i uczonym. 
Był jednymi z (twórców' krakowski ej szkoły (polity­
czno- filozoficznej - i 'w polityce był konsekwen­
tnym konserwatystą.

Przed wojną inależał przez długie lata do 
sejmu krajowego fwe .1 ,wo wje i do, Racly państw a 
w W iedniu (Podczas wojny był prezesem NKN, 

W  ostatni,uli latach żyoia w szczególnie p(o 
*fzew rocje majowym \vvraźii;e podkreślał swe 
sympatje dla. faszyzmu włoskiego. P isał wiele i 
wjeiu liiu-zyi 'uiczniów.'

Ch(pował ciężko od wielu miesęcy. Zmarł 
mając ' 66 tal.

i—o—

SMIERC K ONDUKTORA PO D KOŁA­
MI POCIĄGU.

K A T O W IC E , 14. 7. (Pat).  W czora j­
szej nocy konduk to r  bagażow y pociągu 
pospiesznego Katowice—W iedeń chcąc w 
chwili od jazdu  pociągu zamknąć drzwi od 
t. zw. brankardu ,  up ad ł  i dosta ł  się pod 
koła pociągu. Oprócz ogólnych uszkodzeń 
cielesnych doznał on złamania praw ej 
ręki i łokcia oraz złamania praw ej nogi. 
P rzewieziony do szpitala zm arł  .wkrótce, 

—o —

-

K o w o śc i! N o w o śc i!

K s i ę g a r n i Ł u d o w P l
Lwów, ul. Szajnochy 1.

I LANDESBERGER:
Ślepa sprawiedliwość . . Zł. 5‘—

|  LUDWIG E  :
Amerjka w 2  tom. . . . Z ł .  2 Y —

MIŚCINKIEWICZ:i Tajemnice ekranu . . . Z ł .  9 —

Na prowincję wysyła się ksia.żki za 1j doliczeniem porta.

L. ' '£  ‘ ^
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Kącki humoru.
5 , 1NIPOROZUMIEN1E.

— W yglądasz bardzo m izern;e, co się stało?
— N ie spałem  całą noc, dziś m am  płacić 

weksel i i I I
— Do djaska, uJaczegoś m l togo p|ręd'zej nie 

powiedział ?
— Byłbyś m i mógł może dać pieniądze?
— Nie, ale doskonały środek nasenny.

NA POLOW ANIU.
Przygód y myśliwy został zaproszony no 

ioIowanie Tuż obok nadbiega zając. Nasz m y­
śliwy skłania (się do strzału, celuje i tryum  
fująco m ó w i: („Np, zajączku, teraz możesz (sporzą­
dzać twój testam ent". Strzał chybił, zająo zbiegł. 
W tedy sąsiad odzywa sję do „myślisAgc „Mjat 
pan rację, 'wjdzi pan, teraz ziając, (pobiegł szybko 
do notąrjusza"..

i Ni* MARGINESIE.
1— Każdego Idnia widzę Millera jadącego 

autem ze swoją żoną.
— 2 .swoją żoną?
— la k , biednj ludzie m ają tylko jedną.

WYBACZYŁ.
— Proszę tn i wybaczyć, pauje szefie, od 

trzech m,esięey u ie  otrzym ałem  poborów!
— W ybaczam (panu! i
! j |   . | i i |

; SZCZYT TOLERANCJI,
Pewien jegomość zaprosił większe towarzy­

stwo na 'kolację. Późną nocą jeden z gości sze­
pce m u Ido ucha:

— Ludwik, )na górze w m ałym  (gabinecie żo­
na twojia isiedzi z jetdtaym. z twoich przyjaciół ; 
cału ją się.

— To niepraw da! >
— Załóżmv się. : i
— Owszem, o tysiąc złotych.
Zakład slanął. Ludwjk idzie na górę, by się 

o tr:r, przekonać i wraca rozpromieniony.
— Przegrałeś .zakład — woła.
— Przecież |sam widziałem.
— Nie, to n ,e  jest żaden z moich przyjaciół, 

z którym  ,sję całuje; ja  wogóle tego draba nie 
znam. i ' . ;

Program radjuwy.
W TOREK, 15. lipca.

11.58. Sygnał (czasu z Ohs. Astrom 1 hejnał 
z W  jeży Marjackjej. 1

12.00. Konodrt z płyt gramofonowych.
17.35. Odczyt p. t . : „N ad nasze m orze" (tr. z 

Krakowa) , 1
18.00. T ransm isja (koncertu popołudniowego z 

W arszawy. 1
19.00. Rozmaitości, kom unikaty oraz koncert z 

p ły t gramofonowych.
19.30 .Transm isja gjełdy rolniczej z W arszawy.
19.45. Płrasowy |dz;ennik radj|owy. (tr. z W ar- 

iszawy) ' i - |
20.00. O pera z p łyt gramofonowyten „Cyrulik1 

Sewilski" G. Rossiniego. (Transmisja. z 
W arszaw y) 1

22.15. hejleton p. t . : „Roczna an tena" wygł. p. 
Bruno W ;nawer. (It . z W arszawy).

22 25. T ransm isja kom unikatów z W arszawy.

, ŚRODA, 16 Ijpca,
11.58. Sygnał tczasu z Oh,s. Astron. i Iiejhał 

z W jeży (Marjtajclk,-ej. ;
12.05. Konee/rt z  p łyt gramofonowych. 1
17j35. Ocfozytfp. jM „W aw e Ijako kezyydencja P re ­

zydenta Rzeczyposipolitej". (tr. z Krak.)
18.00. Koncert Imandolinistów. (tr. z W arszawy).
19.00. Rozmaitości, kom unikaty, oraz koncert z 

płyt gramofonowych.
19.20. Odczyt p. t . : „Ruch rekolekcji zamknię­

tych u  nas i zagranjcą" (tr. z Krakdwia).
19.45. Dalszy (ciąg rozmaitości. '
20.00. Zegar z warsz. obs. wybije (godz. 8. 

gzawy;
20.15. Koncert wieczorny. Muzyka wokalna, (tr. 

z Krakowa)
W  przerw je koncertu około godz. 21.00 transm. 

z W arszawy (,.Kwadrans Ijteracki".
20.01. Prasow y dzjennjk radjiowy. (tr. z W ar-
22.00. bejleion jp». t . : „Urok wysp dalm atyńs- 

kjich" (tr. z Krakowa).
22.15. T ransm isja kom unikatów  z W arszawy.'
23.00. Muzyka tan. z „Bagateli".

Przed operacją...

A rtysta cyrkowy na stole ope­
racyjnym zapomniał nagle, w jakim 
celu go położono.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: F ilm  dźwiękowy. „Nieśmiertelna

m iłość" z CoIIeen Moore 
CASINC Niebezpieczeństwo przyszłości z Ra- 

nionem Nav,arro.
COLOSSEUM: „Czterech djabłów" oraz nadzw. 

uzupełnienie. i
(HIMERA: Związek odloików. 
EA^AMORGANA: Za" a, icóńka szeika. 
GRAŻYNA: „Ponad śnieg" j „Riff nareszcie 

sam". 1
KOPERNIK: „Student" oraz „Mały zadatek". 
LUNA: Bohaterowie ognia oraz Cohn i Coo- 

gen.
MARYSIEŃKA: „Student" oraz „Mały za­

datek". i 1 i
OAZA: Zmartwychwstanie.
P A N : Grzesznica bez grzechu.
PAŁACE: W ieczny płom ień — dźwiękowy. 
PASAŻ: Bohaterski patrol oraz Z dnia n a  dzień 
POLONJA: „Zmokła ku ra" Douigla Fairbanks. 
PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji, kino 

zamknięte.
STYrLOW Y: Choroby Weneryczne i Jak po­

wstaje (człowiek
UCIECHA: H arry  Peelja Najniebezpieczniejsza 

Przygoda oraz Cyrk Chart;e Chaplina.

X O G Ł O S Z E N I A X

WAKACYJNY KURS MANDOLINY I GITARY
lekcje 'zbiorowe, osobne, ręczę wynik. Plac 

Bernardyński 12. ;

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę ty asy cho­
rych m. 'Lwowa na nazwisko Lewulis, W acław .

LABORANTA młodego zdolnego do apteki przyj­
m ę Kurkowa 5., Apteka.

POSZUKUJEMY do działu skrzynkowego zawo­
dowego cyrkularzystę i dwóch paczkarzy. 
Zakłady obrópki drzewa, ul Mickiewicza 22.

POKOJ z osobnem wejściem, (z przedpokoju) 
umeblowany lub pez niebli, ew1. z Utrzymainem 
zaraz do wynajęcia. Ul. Nahiclaka 8. 11 p.

B O L
O M f f l Y

usuwa
PRO SZFK  D L A  DOROSŁYCH  

z f. m-

„KOGCITEK-Mip, ano 
Nervosm"
w y r o b u  a p t e k i  

GĄSECKIEGO w Warszawlo
Sprzedają a p t e k i .
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